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POZNAN 22 stycznia.
I Kwestya procesu przeciw Rochefortowi zajmuje

4 obecnie naj więcćj dziennikarstwo paryskie. Nie można 
V zaprzeczyć, że na gabinet z wielu stron jednocześnie 
^nastawano, by odstąpił od zamiaru ścigania sądownie 
„jradaktora Marseliezy. Nie tylko korespondent nasz 
'¿1 paryski w zgodzie z Indép. belge, ale nawet Jour- 

Jnal des Débats, który dziś stał się zupełnie mini- 
steryalnym, dowodził, że gabinet może bez słabości od 

dn procesu odstąpić. Co do nas, od pierwszéj chwili nie 
>•# podzielaliśmy tego zdania, sądziliśmy bowiem, że p. Olli- 
’ 'vier bardzo ważne musiał mieć powody rozwinięcia w 
1 tój sprawie energii. Powody te lepićj jak we francu- 
^Jjskich dziennikach, nawet ministeryalnych, oceniane są 

przez organy angielskie, które o reakcyjność, zwłaszcza 
gdy chodzi o przewinienia prasowe, obwiniać nie podo­
bna. Często obcy, z dala od wiru i spokojniejszém, bo 

c nie interesowaném patrzący okiem, lepiéj ogół sytuacyi 
W,osadzi, jak blizki i współdziałający. To tćż z zadowol- 
‘»«nieniem przytaczamy uwagi liberalnego Saturday Re- 
!aJviev, który pochwalając krok nowego gabinetu francu- 
57/skiego, jak największą zaleca mu w postępowaniu sta­

nowczość: „We Francyi — mówi — powodem słabości 
—"rządu liberalnego była zawsze nieumiejętność kontrolo­

wania siły rewolucyjnéj u jćj podstaw. Czy p. Ollivier 
pod tym względem szczęśliwszym będzie od swych po- 

linjprzedników, to dowiedzione być musi czynami nie zaś 
’słowem. To jednak powinno pocieszać stronników no- 

-,;wego gabinetu, iż p. Ollivier doskonale widzi, iż w sta­
lli nie rzeczy takim, w jakim się Francya znajduje, ruiną 

byłoby wahanie się albo nawet pozór wahania co do 
¡użycia wszystkich i wszelakich środków, jakiemi rozpo­
rządzać może dla utrzymania porządku publicznego. Je­
żeli rząd parlamentarny nie będzie mógł dać bezpie­
czeństwa Francyi. straci wówczas poparcie stronnictwa, 
które miało największy udział w szczęśliwćm tego bez­

pieczeństwa i porządku przywróceniu. Deputowani or- 
. leanistowscy, zajmujący dziś ławki ministrów, nie sa- 

Rßjmym sobie winni swój los; większość, która ich pchnęła 
wetdo władzy, składała się z resztek owéj dawnéj większo- 
y bści, która uciekła pod wpływem prostego przestrachu 
ł ¿(1848 r.). Konserwatyzm francuski zaczął nie wierzyć, 

rząd osobisty ochronił Francyą od rewolucyi; odwo- 
l/Jjłał się więc do rządu parlamentarnego, by zobaczyć, 
t »¡ozy ten lepiéj tego zadania nie spełni. Nie powiemy, 

li że najwyższem zadaniem nowego gabinetu było uspa­
kajać obawy i rozpędzać trwogi mieszczuchów i tutka- 

rzy drżących o swą kieszeń; w każdym razie obrona 
tych interesów jest ważnym obowiązkiem. Na tćj dro- 

' dze tylko ministeryum może zdobyć sobie materyalne 
poparcie; jeżeli konserwatyści się zawiodą, trudno po­
wiedzieć do kogo zwrócić się ono może. Do téj pory 

^liberalizm konstytucyjny we Francyi ma naczelników, 
JCJlale nic więcćj; jest zdolna i inteligentna część opinii 
[p, francuskiej, ale dotąd nie ma widocznego oparcia w 

uczuciu ludowém. We Francyi dzisiejszéj potrzeba ró- 
IlZwnie wolność zbawiać od niéj saméj, bronić ją od niéj 

saméj, jak od jéj najzaciętszych wrogów. Ollivier może 
te«sbyć pewny, że występując jako stróż pokoju i porządku 

publicznego, służy sprawie wolności , w sposób, w który 
jedynie można jéj pomódz skutecznie. Jeżeli Francya 
ma wyjść z cyklu rewolucyi, jakie przechodzi od lat 
ośmdziesięciu, nastąpić to może jedynie pogodzeniem 
porządku z wolnością. Restauracya nienawidziła wolno ; 
ści, rząd lipcowy kramarzył nią, rząd napoleoński 
dotąd robił co mógł, by ją zabić... Dziś położenie tak 
się streszcza: z jednćj strony Cesarstwo, któremu, się 
nia powiodło, z drugićj Rzeczpospolita, która się nigdy 
nie udała; pomiędzy temi dwoma stoi gabinet liberal- ? 
ny, starający się ocalić, co rzeczywiście warto zbawić u
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»Pierekladnaja“ poczta rosyjska. — „Podorożne.“ — Męcząca ja­
zda. — Nowogródek. — Wspomnienia z przeszłości. •— Pomnik 
Rudomina. — Dom Mickiewicza. — Odwiedziny u państwa B. — 
Ukazy publiczne i tajne. — Porządek na poczcie. — Zamek w 
Mirze. — Niedokończona kaplica. — Nieśwież. — Radziwiłłowie.

■ • • • - Zamek aieświeżski. — Kościół
n kościoła katolickiego 
Jednodworcy. — Słuck.

Kalwinizm w Słucku. — Powrót przez Lidę do Wilna.
Nazajutrz rano przed hotel zajechała poczta, która 

tonie miała powieźć w stronę Nowogródka. Ale jakże
'eiwsię zdziwiłem, kiedym zobaczył przed sobą zwyczajny 

wózek ze snopkiem siana, służącym za siedzenie, a cały 
3uar-charakter urzędowy stanowił dzwonek i strój nieco od- 
) -^mienny woźnicy, .który miał nas odróżnić od każdego 
n innego zaprzęgu. Strach mnie przejął, kiedym sobie 

- Pomyślał, że mil blizko pięćdziesiąt taką poeztą będzie 
Wun-trzeba przebywać! Rosyanie nazywają ją „pierekład- 

iiaja“ dla tego że, zmieniając co stacyą wózek i konie, 
Podróżnego na inny wóz jakoby przekładają. Ale jak 
to w Rosyi wszystko jest utrudnione, tak tćż i insty­
tucja pocztowa. Chcąc jechać taką ekstra-pocztą — a 
totój poczty w tamtych stronach nie znają — trzeba 

awie. .’»ieć na to wyłączne pozwolenie podpisane przez guber- 
totora, zwane „podorożne", za okazaniem którego na 

. tażdćj stacyi muszą być konie dla podróżnego gotowe.
Poddałem się więc smutnemu losowi i wsiadłem na 

toi wózek pocztowy, a zabrana z domu poduszka skó-
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każdego z tych dwóch krańców, zbawić od anarchii, 
która na jednym i na drugim z tych dwóch krańców 
czyha.“

Czytelnicy nasi mogli się już byli dostatecznie prze­
konać, że w/doniesieniąch o Soborze starannie uni­
kamy powtarzania pogłosek, których wielka lic/ba wciąż 
krąży, a głównie rzekomych niesnasków w łonie zgro­
madzonych Ojców się tyczy. Dziś jednakże obowiązek 
nasz publicystyczny zniewala nas zaznaczyć tutaj wia­
domość, którą telegrafem z Rzymu Koeln. Ztg otrzy­
mała, a którą wszystkie berlińskie powtarzają dzienniki. 
Otóż według rzeczonego telegramu mieli postanowić bi­
skupi niemieccy zrobić wniosek, aby przy głosowaniach 
na Soborze uwzględnianą była liczba owieczek, jakie 
głosujący reprezentuje. Powodem do tego kroku^miał 
być wzgląd, iż Włochy najliczniejszych na Soborze mają 
przedstawicieli, a tćm samćm przeważny wpływ na ob­
rady i uchwały wywierać muszą. I tak gdy biskup 
wrocławski, którego do żadnćj ni ■ wybrano komisyi, re­
prezentuje 1,700,000 katolików, 700000 tysięcy Wło­
chów państwa kościelnego posiada w Soborze i ż 62 bi­
skupów, stósunek zatćm jest nienormalny. — Czas do­
nosi, że biskupi polscy zamierzają pod przewodnictwem 
prymasa Ledóchowskiego zawiązać osobne koło, repre­
zentujące Kościół polski.

W Wiedniu trwają dotąd i kryzis ministeryalna 
i obrady nad adresem w izbie niższćj reiebsratu.

Od komitetu, zawiązanego celem wybudowa­
nia gmachu teatralnego dla stałej sceny polskiej 
w Poznaniu otrzymujemy dwie następujące ode­
zwy:

Do rodakó’w pod panowaniem 
pr uskićm.

W przeświadczeniu, jak ważną dźwignią narodo­
wości naszój na tutajszych kresach jest stała scena pol­
ska; w przeświadczeniu dalszćm, że jednym z najwa­
żniejszych, jeżli nie najważniejszym i jedynym warun­
kiem zabezpieczenia scenie narodowćj trwałości, jest 
wystawienie dla niej osobnego gmachu w Poznaniu, za­
wiązali się niżćj podpisani w komitet, który sobie wziął 
za zadanie obmyślić i zebrać na ten cel odpowiednie 
fundusze.

W przedsięwzięciu tćm narodowego znaczenia, do­
niosłości sięgającćj w przyszłość, przystępujemy do prze­
znaczonego nam w nićm zakresu ze szczeremi chęciami, 
2 jak najlepszą wolą a nie bez nadziei powodzenia, 
jakkolwiek trudności podjętego zadania nie są nam by- 
najmniśj tajne.

Jesteśmy przekonani, że społeczność nasza w na- 
leżytem pojęciu ważności dzieła, które na barki nasze 
bierzemy z jednej, w zrozumieniu trudności jego z dru­
gićj strony, podzieli się z nami ciężarem a nadewszy- 
stko, że z ofiarnością, jakićj ciągle, dotąd dawała świe­
tne dowody a jaka ją w obec całej Polski tak zaszczy­
tnie odznacza, przyjdzie w pomoc zamiarowi wyniesienia 
gmachu dla sceny polskiej w Poznaniu.

W przekonaniu tćm otwieramy na ten cel skła­
dki, pewni, że hojność odznaczająca społeczność naszą 
we wszystkich innych razach, skoro się do nićj ęde- 
zwano, nie zawiedzie iw obecnym przypadku.

Nadsełać składki można za pośrednictwem Reda- 
kcyi Dziennika Poznańskiego i Gazety Toruń- 
skićj.

Poznań, dnia 21go stycznia 1870.
Adolf hrabia Bniński.

Stanisław Chłapowski, Leon Czarłiński, Ignacy

rżana przyniosła mi ulgę na tćm niewygodnćm siedze­
niu. Ruszyliśmy z miejsca, a mury Grodna szybko z 
oczów nam znikły. Konie pędziły jak strzała, bo tćż 
konie w tych stronach są dobre, a w żadnym kraju nie 
jeżdżą tak szybko, jak w Rosyi. Czasem gdy od jed- 
dnćj stacyi ruszyły galopem, to cztery mile aż do dru- 
gićj nie zmieniły biegu. Nie można się więc było ska­
rżyć na powolność jazdy, ale za to zmęczenie było nie 
do opisania. Po większćj części są drogi bardzo szero­
kie, tak iż pięć lub sześć wozów obok siebie może je­
chać, ale ponieważ nigdzie nie było szczy, więc można 
sobie wystawić, że nierówność drogi, często grunt bar­
dzo kamienisty, przy szybkim biegu koni, dawał się 
okropnie we znaki, a zmęczenie było czasem nie do 
zniesienia. Mijała jedna stacya po drugićj. Zrobiwszy 
tym sposobem mil dwanaście, zdawało mi się, że już 
dalćj nie ujadę, ale odpocząwszy nieco, kazałem znowu 
zaprzęgać a podwajając piwne, pędziłem jak szalony, aby 
tćm prędzćj dobiedz mego kresu. Na domiar tćj męki 
nie było w drodze czćm się posilić. W karczmach ży­
dowskich — bo tylko Żydzi trzymają karczmy — prócz 
herbaty, Chleba i masła nic nie dostaniesz, a na twe 
europejskie zachcianki. Żyd się tylko uśmiecha. Tak 
przebiegłem mil dwadzieścia i stanąłem w Nowogródku.

Miasto Nowogródek, położone na górze, wśród pię- 
knćj przyrody, dostarcza przecudnych na okół widoków 
i budzi niejedno miłe z przeszłości wspomnienie. Tu 
Mendog, odziedziczywszy księstwo po ojcu, zakłada sto­
licę, przyjmuje wiarę chrześciańską i koronuje się wraz 
z swą żoną Martą na króla Litwy; tu nasz Władysław 
Jagiełło, już po raz czwarty, zawiera małżeństwo z księ­
żniczką holszańską, która z prawosławia przechodzi na 
łono katolickiego kościoła i przyjmuje imię Zofii; tu 
Kaźmierz Jagiellończyk zwołuje sejm celem pogodzenia 
zwaśnionćj z Polakami szlachty litewskićj; tu wreszcie 
Stanisław August przebywał przez czas niejaki, powra­
cając z odwiedzin Radziwiłłów w Nieświeżu. Wiele 
ucierpiało to miasto z powodu najazdów Mongołów i 
Tatarów, którzy je często łupili i pustoszyli.

Widzenia godne są zwaliska zamku, budowanego

Grabowski, Dr. Bogdan Jarnatowski, Antoni Kalk­
stein, Antoni Krzyżanowski, Stefan hrabia Kwi- 
lecki, Dr. Karol Libelt, Mieczysław Lyskowski, 
Władysław Łącki, Dr. Teofil Matecki, Seweryn 
hrabia Mielżyński, Bolesław Potocki, Józef hrabia 
Potulicki, Antoni Baczyński, August książę Suł­
kowski, Konstanty Sczaniecki, Leon Smitkowski, 
Władysław Taczanowski, Zbigniew hrabia Wę~ 
sierski-Kwilećki, Dr. Zielewicz, Teodor Żychliń-

l ski, Redaktor.

Do rodaków pod panowaniem 
austryackióm.

Uważając scenę narodową ża jednę z'najgłówniej­
szych dźwigni utrzymania życia polskiego w Poznań- 
skióm, życia zagrożonego zalewem sąsiedniego pierwia­
stku, jeśli mu się wcześnie a gorliwie nie przyjdzie w 
pomoc, — zawiązali się niżćj podpisani w komitet, 
który sobie wziął za zadanie zebrać potrzebne fundusze 
na wzniesienie gmachu teatralnego w Poznaniu.

W przekonaniu, ziomkowie galicyjscy, że porówno 
z nami pojmujecie doniosłość podjętego przez nas dzieła 
i że razem z nami uznajecie w nićm przedsięwzięcie nie 
miejscowego, nie prowineyalnego, ale narodowego 
prawdziwie znaczenia, - odwołujemy się, otwierając 
składki na zbudowanie teatralnego gmachu w Poznaniu, 
i do Waszćj ofiarności i gotowości patryotycznćj..

Jesteśmy silnie przeświadczeni, że zaufanie, jakie 
w Was pokładamy, nie dozna zawodu. Posłuszni i uwa­
żni na każdy głos narodowego wezwania, z Waszych 
stron nks dochodzący, jesteśmy aż nazbyt pewni, iż. i 
nasze wołanie sympatyczny w sercach Waszych znaj­
dzie oddźwięk. Raczcie tedy spieszyć z Waszemi ofia­
rami według sił i możności ku poparciu tak ważnego, 
ale trudnego i mozolnego dzieła, jakie podjąć uważali­
śmy za rzecz obowiązkowości obywatelskiej.

Redakcye pism galicyjskich pozwalamy sobie pro­
sić zarazem uprzejmie, aby niniejszą odezwę naszą po­
wtórzyć i w biurach swych składki na tenże cel otwo­
rzyć zechciały.

Poznań, dnia 2Igo stycznia 1870.
Adolf hrabia Bniński.

Stanisław Chłapowski, Leon Czarłiński, Ignacy 
Grabowski, Dr. Bogdan Jarnatowski, Antoni Kalk­
stein, ^Antoni Krzyżanowski, Stefan hrabia Kwi- 
lecki, Dr. Karol Libelt, Mieczysław Lyskowski, 
Władysław Łącki, Dr. Teofil Matecki, Seweryn 
hrabia Mielżyński, Bolesław Potocki, Józef hrabia 
Potulicki, Antoni Baczyński, August książę Sul­
kowski, Konstanty Sczaniecki, Leon Smitkowski, 
Władysław Taczanowski, Zbigniew hrabia JFjg- 
sierski-Kwiłecki, Dr. Zielewicz, Teodor Żychliń-

ski, Redaktor.

Wiadomości urzędowo,
NPan raczył nauczycielowi przy król, szkole budowniczćj, 

profesorowi Adler w Berlinie, nadać tytuł radzcy budowni­
czego.

jeszcze za czasów Radziwiłła, księcia litewskiego. W ko­
ściele farnym sta róży tnćj budowy jest prócz pięknych 
obrazów ciekawy pomnik marmurowy, wystawiony przez 
Jana Rudomina, kasztelana nowogrodzkiego, dla pole­
głych pod Chocimem towarzyszów broni. Przedstawia 
on Rudomina w postawie klęczącćj, a dziesięciu jego 
towarzyszów z ucięterai głowami, leżącemi u stóp ich 
na znak, że im Turcy je odcięli. Wreszcie jest jeszcze 
dom ojca Mickiewicza, w którym nasz poeta mieszkał 
od lat dziecinnych aż do ukończenia szkół w Nowo-: 
gródku.

Kilka mil od miasta leży w uroczćm położeniu, z 
pięknym kościółkiem na wzgórku, maiętność państwa 
B., których odwiedziłem, przynosząc im listy od znajo­
mych osób z zagranicy. Państwo B. należą do pierw­
szych familii w kraju i prowadzą dom, choć nie zbyt- 
kowy, ale prawdziwie pański. Mimo to właściwa tam­
tym stronom serdeczność była piętnem i tego staropol­
skiego domu. Nader mile spędziłem dzień cały wśród 
uprzejmego i wykształconego towarzystwa, do którego 
należał i pleban miejscowy, godny starzec, a Polak ser­
cem i duszą. On mi to różne gwałty opowiadał, jakich 
się Moskale dopuszczali w jego parafii; jakich to pod­
stępów używają popi, aby lud katolicki do prawosławia 
nakłonić; jak szpiegują księdza, aby za każdy krok jego 
nieostrożny donieść go władzy i zgubić. Nawet ukazy 
tyczące się kościoła katolickiego są jedne publiczne, a 
drugie tajne, tak że ksiądz, choć się odwołuje do ukazu, 
bywa często karany, bo naczelnicy mają ukazy tajne i 
do nich się stósują. Acź miłoby mi było dłużćj zaba­
wić u państwa B., czas jednak naglił; podziękowałem 
za gościnne przyjęcie i pożegnałem zacne gospodarstwo 
wraz z księdzem plebanem.

Wróciwszy do Nowogródka, udałem się zaraz na 
pocztę, aby się dowiedzieć, czy nie ma listu do mnie, na 
który czekałem; ale, o nieładzie rosyjski, dwa razy tylko 
Da tydzień przychodzą listy tu dotąd, a nieporządek, 
jaki na poczcie zastałem, przekonał mnie aż nadto, żejdftl liii pULZ, LIC La. 5 tdlt. JULI, pi£CH.uuax uli nu-nbM, i . V J r t IZ ika
korespondeneya listowa z tamtemi stronami zależy tylko | wspomnienia zamkiem. Jako główna siedzi i-
od łaski urzędników, czy raczą list oddać do miejsca ’ wiłłów odegrał on niemałą rolę w historyi nasz j. o-

Niedziela, 23 stycznia 1870.

T»rK orcspoE lancy e Dziennika Po?.r

Paryż, 19 stycznia.
(Oddanie Rocheforta pod sąd i skutki tego kroku. — Zaburzenia 
i ich waga. — P. Rochefort z przy aciołmi się rozstaje. — (“lo­
tka o powodach, które skłoniły p. Ollivier do ścg- nia Ro<be- 
forta : cesarz, cesarzowa. — Burza w szklanee wody — P. Jules 
Simon i Gambetta atak ją p, O livier; skandaliczne rozprawy w 
izbie, tumult, zamięszanie, zgroza. — Przejście gwałtown>ków 
do spraw handlowych. — ( hwafa Begu! już nie będziem słyszeć

o Trairppmanie )
Z. Ministeryum dopięło swego; Rochefortoddanypod sąd. 

Złe skutki tego kroku, który większości ludzi umiarko­
wanych tutaj wydaje się niepolitycznym, już w ten sam 
dzień i nazajutrz, tj. wczoraj, widzieć się dały. Niepo­
rządki, jakie powzięte postanowienie izby wywołało, nie 
były wprawdzie ani są dość ważne na to, aby miały 
wzbudzać obawę natychmiastowćj burzy (wszystko się 
ogranicza na starciach uliczników z polieyantami), dowo­
dzą one wszakże, że poddanie Rocheforta pod sąd. wbrew 
przewidywaniom p. Ollivier, zamiast uspokoić umysły 
(co on jako główny powód swych domagań stawiał), 
tylko do nowego ich zaniepokojenia prowadzi. (Nie po­
dzielamy zdania tego. Właśnie spokój, panujący w Pa­
ryżu a przerywany li tylko małoznacznemi starciami 
„uliczników“ z policyą, dowodzi, że ludność zgadza 
się z energicznym krokiem rządu przeciw Rochefortowi. 
Przyp. Red. Dz. Pozn.) Handlarze na bulwarach wy­
nosili się wczoraj z kosztowniejszeroi rzeczami.

Rochefort, jak wiadomo, dwóch głównych dotąd 
miał akolitów, potężnych na jego korzyść agitatorów. 
Flourensa (nie astronoma) i Vermorela. Z oboma już 
się pokłócił. Flourens go opuścił, zaskarżając go 
nazajutrz po pogrzebie Noira o zbytnią letniość przeko­
nań! Vermorela zadenuneyował Rocheforta przedwczoraj 
Da posiedzeniu ciała prawodawczego jako policyjnego 
agenta. Wilki więc z tak dobrym apetytem żarły się 
między sobą. Jeśli kto z nich najrvchléj byłby został 
zjedzonym, to niewątpliwie R>chef>rt, jako naimuićj 
silny, najmnićj wymowny, a w końcu nawet, bądź co 
bądź, jeszcze z nich wszystkich najpoczciwszy. P. Olli­
vier poświęca siebie i naraża swoję politykę dla urato­
wania go z paszczy własnych jego sprzymierzeńców; 
ofiaruje mu schronienie we więziennych murach. Jest 
to jeden dowód więcćj nieprzebranej dobroci serca 
pana Ollivier. Kupi sobie o jednego niewdzięcznika 
więcć.i !

Rozprawy nad sprawą Rocheforta były jednak żywe 
a nawet gwałtowne. P. Jules Simon zarzucił p. Ollivier, 
iż ten tylko przez dworactwo wytacza Rocbefoitowi 
proces.

Kronika pokątna takie podaje powody zarzutu p. 
Jules Simon:

Kiedy trzeba było podpisać dekret, zwołujący sąd 
na ks. Piotra Bonapartego, cesarz uczynić to nrał bez 
żadnćj ze swćj strony uwagi. Kiedy nazajutrz przyn ó-ł 
p. Ollivier do podpismia podobny dektret w sorawie 
księcia Murata, miał cesarz zapytać z uśmiechem przy­
krym:

— A kiedyż kolćj na mnie, panie kancle­
rzu (à quand mon tour, monsieur le garde des 
sceaux)? .

Cesarzowa zaś, kazawszy p. kanclerza przywołać do 
siebie, czynić mu miała wymówki, iż podd J już p »d 
sąd dwóch krewnych cesarza, a republikanina 
dotąd żadnego, miała zakonkludować temi słowy:

— Panie ministrze sprawiedliwości, bądź 
sprawiedliwymi.

Wówczas to poruszony siłą, a bardzićj może le­
szcze wdziękiem téj wymowy miał p. Ollivier przyrzec, 
że wytoczy proces Rochefortowi, dla którego wiedział, 
że usposobienia dworu rą naj... n»j... trudno mi o wy-

przeznaczonego lub czy go tćż wyrzucą jako nieużytek. 
Nie dziwiąc się już temu — bo tu każiego w krótkim 
czasie ze wszystkićm oswoją, nauczą wyrozumiałości i 
pokory — kazałem zaprzęgać i wsiadłem znów na mój 
wózek pocztowy.

Minąwszy kilka stacyi, wjeżdżamy do miasteczka 
Miru, należącego dawnići do Ridziwiłlów Nieświeżskieh 
a dziś własności księcia Wittgensteina, ożenionego z 
księżniczką Stefanią, cóiką Donrmka Radziwiłła z Nie­
świeża. Żydów pełno na ulicv, bo oni przeważną sra- 
nowią ludność miasta, ale i Tatarów tu nie mało, kiedy 
i meczet swój mają. Opuszczając miasto, jedz emy obok 
przecudnćj ruiny wspaniałego zamku R dziwiłló* z pię­
tnastego wieku. Kazałem stanąć woźnicy, a sam się 
udałem bliżćj ruiny, aby jćj się lepićj przypatrzeć. 
Rzadko który zamek obronny odznaczę się tHk piękną 
architekturą, tak przyjemne na oko robi wrażenie, jak 
ów zamek w Mirze. Olbrzymią budowę wieńczy sześć 
wież do koła, będących z powodu harmonijnych kształ­
tów prawdziwą ozdobą zamku. Zdobyty ostatni raz w 
roku 1794 przestał być już mieszkaluym, i odtąd chyli 
się coraz bardzićj ku upadkowi, bo książę Wittgestein, 
jako Rosyanin, nie ma żadnego interesu, aby ten zaby­
tek naszćj architektury zachować od zniszczenia.

Mil kilka ujechawszy, napotykam na nowożytną 
ruinę, a widząc gołe mury jakiegoś kościoła, nie po­
kryte dachem, pytam woźnicy, coby to znaczyć miało.

— To Pan tutejszy — odrzekł mi smutnie — 
chciał wybudować kaplicę, aby go potśm w nićj pocho­
wano, ale mu nie pozwolono jćj dokończyć, i tak i toją 
te mury, póki się nie rozpadną.

— A dla czego mu nie pozwolono? zapytałem 
znowu.

— Toć oni, Panie, co chcą, z nami czynią — od­
rzekł mi z boleścią poczciwiec.

Dalćj droga prowadziła przez majestatyczne lasy, 
za któremi w uroczćm położeniu ukazał nam się Nie­
śwież ze swym pięknym kościołem i bogatym w©
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raz... najmniéj przychylne.
Są ludzie, którzy sobie inaczéj nie tlómaczą za­

wziętego uporu, z jakim się p. Ollivier wydania mu 
Rocht forta domagał; wbrew zdaniu kilku kolegów (nie 
tajno dziś już bowiem, że były z tego powodu nie 
małe w gabinecie zatargi) i wbrew większości izby 
(to pewna), która tylko dla tego żądaniu jego zadość 
uczyniła, iż z powodu téj drobuostki postawił kwestyą 
gabinetową. To postawienie kwestyi gabinetowéj tak 
à propos de rien ludzie poważni mają tu panu Olli­
vier bardzo za złe; upatrują w tém początek po­
czątku (nie chcę powiedzieć więrój) nadużyć popular­
ności, do jakich szef obecnego gabinetu m że być 
zdolnym. Że izba cała prawie była przeciwną oddaniu 
Roch, forta pod sąd, to, gdyby brakło innych powodów, 
wykazałby dostatecznie entuzyazm niesłychany ministe- 
ryalnych dzienników, które chórem z tego powodu ,,na 
trąbach i gęślach“ sławią tryumf i „Votum zaufa­
nia“ (wyrażenie dosłowne) przez ich patrona odniesione. 
Jednćin słowem, zrobił p. Ollivier sprawę stanu o fra- 
szi-ę, rozpasał burzę w szklance wody —cóż będzie we 
większych rzeczach? — To jest pytanie przebiegające 
dziś z ust do ust.

Ja jednak całą, tę niby kabałę, pod natchnieniem 
którćj p. OiliYier miał działać, podaję z plotkarskiego 
cbjwiązku tylko, a podaję ją za to, za co ją mam sam: 
za dworski przedpokojowy komeraż.

Daleko gwałtownićj jednak jeszcze aniżeli pan 
Jules Simon atakował ministra sprawiedliwości Gam­
betta podjazdową sztuką, t. j. nie zabierając w istocie 
głosu osobiście, ale kąsając przeciwnika zjadliwemi przy­
cinkami z boku, podczas gdy on mówił.

I tak, p. Olivier podnosząc oczy do góry:— „Naj­
gorętszą m,ją prośbą do Boga jest, abym przez ciąg 
mego pobytu u władzy nie miał potrzeby przelania 
jednój kropli krwi...“

P. Gambetta przerywając: „Do urzeczywistnienia 
tego tak gorącego pragnienia wystarczyłby panu jeden 
błysk zdrowego rozsądku! boby nie dozwolił panu 
roimyślnego wywoływania zaburzeń! *...

Pau Ollivier odpowiadając: „A panu, panie 
Gambetta! zdałby się jeden błysk patryotyzmu 
i... sumienial"

Takie są uprzejmości, jakiemi się dziś raczą wzajem 
ministrowie i deputowani, rząd i opozycya we trancuzkiéj 
izbie.

Bądź co bądź, wolę jednak pana Ollivier z całą 
uległością dla wdzięków dworu, o jakie go pomawiają, 
amżtli pana Gambetta z całą sztuczną jego gwałtowno­
ścią, w którój nie ma iskry rzeczywistego ognia, a tém 
niméj — jak słusznie powiedział pan Ollivier — pa- 
tryotyzmu ni sumienia — a jest tylko nadętość i cho­
roba popularności. Panu Ollivier zaś uajzawziętszy nie­
przyjaciel odmówić nie może uczciwości, ni miło­
ści kraju a nawet i pewnéj politycznéj zręczności, 
zręczności su i generis, niepodobnéj do ludzi, ale nie 
muiéj przeto często skutecznéj.

Co mi gwałtowność p. Gambetty najbardziéj w po­
dejrzenie podaję, to okoliczność, że niepohamowany ten 
gwałtownik zwykle musi dwadzieścia cztery godzin 
się namyślać, zanim wybuchnie. Na nas wszystkich 
zwykłych śmiertelników czas wbrew przeciwny skutek wy­
wiera, uspokaja; doświadczamy prawdy tego staroży­
tnego adagium: Nox tulit consilium, to jest 
radę, a więc chłodną już, rozważną. U pana Gambetty 
przeciwnie, w nocy dopiero żółć się zbiera, gromadzi 
i wybucha dopiero wê dwadzieścia cztery godzin... Tak 
się trybunowi temu zdarzyło już kilka ra?y, o ile 
ja już wiem, tak się zdarzyło i wczoraj. W mitolo­
gii któregoś z ludów południowych jest mowa o wężu, 
co przrz trzy dni toczył, przeżuwał i gromadził w py­
sku jadem napuszczoną ślinę, zanim się rzucił na ofiarę.

Wracajmy jednak do izby:
We dwadzieścia cztery godzin dopiero, to jest 

dopiero wczoraj namyślił się pan Gimbetta, że wypada 
podnieść przytyk do sumienia uczyniony mu we wilią 
przez kanclerza ; zabiera więc głos z okazyi uwag nad 
protokółem, twierdzi, że wyrazu „sumienie“ przez 
pana Ollivier użytego nie dosłyszał i że przeciw niemu 
protestuje, „bo powiada, jeśli stanowić się sędzią mego 
sumienia nie dozwalam nikomu, to tém bardziéj zabra­
niam tego p. Ollivier, którego przekonania poli­
tyczne są jak chorągiewka...“ Nazywa pana Ollivier 
dworakiem, zarzuca mu po prostu, że się sprzedał 
itd. itd. w najobelżywszych wyrazach, których czyta­
nia oszczędzę czytelnikom.

Pan Ollivier odpowiadał z godnością i z umiar­
kowaniem najwiçkszém: „Jednego tylko szukał— 
dobra kraju rozwijającego, się we wolności 
— pôüi cesarstwo wolności odmawiało, był przeciw ce­
sarstwu; dziś jest z niém. Zresztą nie był on nigdy re- 
wolucyomstą, bo gdyby nim był, toby był nie sie­
dział w izbie — nie wierzy on bowiem w moral­
ność zasady drwienia sobie z przysięgi...“

gagiem wniosła go Radziwiłłom Anna Kiszczanka, za­
ślubiając Jana Radziwiłła, kasztelana połockiego, zwa­
nego Brodaczem. Syn jego, Mikołaj czarny, otrzymał od 
cesarza Karola V tytuł książęcy; on to sprowadził tu 
dotąd K lwiuów a potćm Socyanów i oddał im nswet 
kościół do nabożeństwa. Ale syn jego, znany ze swój 
pielgrzymki do ziemi swiętćj, Krysztof, zwany Sie­
rotka, przeszedł znowu na łono kościoła katolickiego, 
wybudował kolegium i kościół dla Jezuitów, a przede- 
wszyskióm wystawił obrouuy zamek, tak bogaty w wy­
padki historyczne. Dwukrotne napady Szwedów pod­
kopały kwitnący byt miasta, zniszczyły zamek, aż go 
znowu książę Karól Stanisław, zwany Panie Kochanku, 
oubudował na nowo i wałem i fosą otoczył. Znane 
wszystkim życie tego Radziwiłła, pełne humoru, zabaw
i dziwactwa, ale jemu głównie zawdzięcza miasto swój 
dobrobyt i wzrost. On tu wybudował teatr, założył fa­
brykę litych pasów, wspierał handel i przemysł, i starał 
się o dobro mieszkańców. Z wielkim przepychem przyj­
mował tu króla Stanisława i wyprawiał dla niego świe­
tne uczty i zabawy. Ostatni z ićj linii Radziwiłłów 
Domiuik wyjechał w roku 1812 za granicę i umarł 
w następnym roku we Francyi. W roku 1814 przeszedł 
Nieśwież w ręce Antoniego Radziwiłła, namiestnika 
Księstwa Pozuańskiego, i pozostaje dotąd w posiadaniu 
Radziwiłłów berlińskich. Chociaż ci rzadko tutaj by­
wają, me chcąc jednak zrywać z tradycyą swoją, łożą 
na utrzymanie zamku przynajmnićj tyle, że mu me po­
zwolą zamienić się w ruinę. Wszedłszy do sal zamko­
wych, znajdziesz pełno obrazów, głównie z rodziny Radzi­
wiłłów, ale także i królów polskich, jak Jana Sobies­
kiego, jego żony Marysieńki, obu Sasów, welu hetma­
nów i innych znakomitych mężów. Jest w zamku 
i kaplica i zbrojownia z kilkunastu armatami, i drogo- 
c«nie archiwum, mieszczące w sobie bogate źródła do 
historyi naszei, a przedewszystkićm olfity zbiór listów 
pisanych do Radziwiłłów; ¡.rchiwaryuszem płatnym przez 
Rnlziwiłłów jest obecnie pan Tyszko, bogatą bibliotekę 
zabrali Moskale w r. 1772.

Piękny to widok ze zamku na całą okolicę, na wo-

Lewica oburzona temi ostatniemi wyrazy, powstaje 
cała, wołając: „Ahl toś gorzćj aniżeli człowiek 
zmienny, boś nas oszukiwał, gdyś z nami byli*

Powstaje tumult, krzyk, hałas nieopisany. Obelgi 
krzyżują się w pzwietrzu, a coraz to krwawsze, jak 
błyskawice. Izba krzyczy, prezes krzyczy, galerye krzy­
czą; dzwonek prezydenta już mdleje z umęczenia... Je- 
dnćm słowem, zdaje się, żeś nie w izbie, ale w domu 
opętańców... Okropnie smutuiel... Sceny podobne ubli­
żają godności wielkiego narodu, który nie bez słusz­
ności ktoś narodem gwałtowników nazwał.

Putćm, jak się dosyć nalżyli i wykrzyczeli wszyscy, 
wszystko się uspokoiło i izba, jakby nic, przeszła do 
obrad nad sprawami bandlowemi, o których 
w przyszłym liście. Nie życzyłbym gabinetowi wiele 
podobnych utarczek.

Kończę wiadomością zapewne smutną o ścięciu 
Trauppmaua; pociechy z nićj jednak wiele^ przynajmnićj 
tćż może przestaniem już o Trauppmanie słyszeć 1

PRUSY.
« Berlin, 21 stycznia. Na dziś; marszałek izby 

poselskiéj pan Forckenbeck nie naznaczył posiedzeuia 
plenarnego. Z różnych frakcyi wybrani mężowie zaufa­
nia, którzy doprowadzić mają do porozumienia pod 
względem ordynacyi powiatowéj, mają się dziś zebrać 
pod przewodnictwem marszałka ha poufne narady. 
Wiele czasu delegowanym nie pozostaje, gdyż już jutro 
rozpoczną się obrady specyalne nad tyle razy wzmian­
kowanym czwartym rozdziałem, w którym jest mowa 
o starostach i okręgach urzędowych. Początkowo było 
postanowioném posiedzenie plenarne dopiero na ponie 
działek naznaczyć, ażeby mężom zaufania pozostawić 
całe trzy dni czasu. Lecz marszałek Forckeubeck od­
stąpił od tego planu i wczoraj, zamykając posiedzenie, 
położył przycisk na to, że już w sobotę mają być kon­
tynuowane obrady nad ordynacyą powiatową. W kołach 
atoli parlamentarnych, jak słychać, mało jest nadziei, 
ażeby poufne owe konf reucye do czego doprowa­
dziły. Przychodzą mimowolnie na myśl poufne obrady, 
jakie się w roku 1868 odbywały, w celu zdania opinii 
o pierwszym projekcie ministra hrabiego Eulenburga. 
Tymczasem zdania calk’ém sobie przeciwne scharakte­
ryzowały się ostrzéj i obecni mężowie zaufania frakcyi 
otrzymali stanowcze i pewne wskazówki. Mają oni po 
prostu w imieniu swych stronnictw przemawiać, w ża­
dnym punkcie nie przestąpić zasad stronnictwa, które 
ich wysłało, i nie wdawać się w kompromisy. W miej­
sce zatém posiedzenia plenarnego w izbie mamy dziś 
wspólne posiedzenie delegatów wszystkich stronnictw. 
Rząd na posiedzeniu tém nie będzie reprezentowany, co 
tćż zresztą byłoby i zbyteczną, ponieważ st nowisko je­
go zbyt dobrze jest znaném. Tak samo zapatrują się 
wolnokonserwatyści i większość starokonserwatystów. 
Wybór c?y nomiuacya przez króla starostów, około tego 
ro/biją się zapewne wszelkie usiłowania do porozumie­
nia. M quel, który w imieniu obydwóch frakcyi liberal­
nych w dotychczasowych obradach plenarnych ciągle po­
dawał rękę do zgody, obstaje stanowczo przy wybieral­
ności starostów. Przeciwnicy zaś nie odstąpią od no- 
minacyi tychże przez króla. Nie ma zatém wielk’éj na­
dziei, żeby w tym roku ordynacya powiatowa przyszła 
do skutku, trzeba będzie jeszcze z rok czekać. Poseł 
Unruh pewnie miał racyą, kiedy radził jak największą 
zachować ostrożność, twierdząc, że niedostatecznćj, złój 
ordynacyi powiatowéj, jeżeli na nią pozwoli my, nie po- 
zbędziemy się za 50 lat, a to jest gorszćm, niż jeszcze 
krótki czas czekać.

Uroczystość koronacyjna i orderowa odbędzie się — 
jak już wiadomo — w niedzielę w zamku królewskim. 
Mający być mianowani kawalerami zgromadzą się 
O godzinie 8 '/2 z rana w pierwszéj bruuświckićj kom­
nacie, a rozdanie orderów nastąpi o godzinie 10 w dru- 
gićj brunświckićj komnacie. Osoby, udekorowane, w r. 
1869, zbierą się o 10'/2 godzinie, a mianowicie kawale­
rowie orderu św. Jana lub orderu domowego Hohen­
zollernów w pokoju królewskim; kawalerowie orderu orła 
czerwonego w komnatach brandenburskich, posiadający 
wojskową oznakę honorową 1 i 2 klasy, tudzież po­
wszechną oznakę honorową i medal za ocalenie życia 
w drugim przedpokoju od sali szwajcarskiéj. — Równo­
cześnie zbierą się zaproszeni jako delegowani do pro­
klamowania starsi kawalerowie i posiadacze, tudzież 
członkowie ministerstwa stanu na sali rycersk éj. 
Wysocy dygnitarze zgromadzą się około godziny 11 w po­
koju elektorskim i tam przybędzie także wkrótce potćm 
król. Dwór zbierze się około godziny 11’/* na galeryi 
drzewem wyłożonćj. Następnie przedstawieni zostaną 
kawalerami w roku 1869 mianowani i posiadacze. Po 
ukończmćm przedstawieniu JKMcść powróci da pokoju 
elektorskiego i uda się po przedstawieniu sobie obecnie 
mianowanych kawalerów, z królową, książętami i księ­
żniczkami krwi na salę rycerską, gdzie się odbędzie re-
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dę jeziora, na lasy i zyzne łany do koła.
Przejdźmy teraz do kościoła. Tu znajdziesz prócz 

pięknych obrazów w ółtarzach najdrogoceuniejszą pa­
miątkę, bo zwłoki Radziwiłłów od Sierotki aż do Panie 
Kochanku, pochowane w sklepach kościoła. Przeszło 
ośmdziesiąt trumien metalowych, umieszczonych w skrzy­
niach dębowych, stoją jedne przy drugich, mając na mu­
rze nad sobą napisy, wyczczegóiniające imię, dzień uro­
dzenia, śmierci i goduości zmarłego. Przy małym ólta- 
rzu w sklepach odbywa się rok rocznie w dzień zaduszny 
żałobne nabożeństwo za nieboszczyków.

Wychodząc z kościoła, napotkasz na progu kamien­
nym wyryty napis: „Tu leży grzesznik;“ ma on jesz ze 
pochodzić od Radziwiłła Sierotki, położony tutuj dla 
przypomnienia przechodniom jego grzesznego żywota.

Nigdzie na caléj Litwie me ma takiéj swobody ko­
ściół katolicki jak właśnie w Nieświeżu; ani na prawo­
sławie nie nawracają, ani księdza nie dręczą, a to 
wszystko dla tfgo, że należy do Radziwiłłów berlińskich, 
a tém samém krewnych césar.a, których bezkarnie ob­
rażać nie można. Ile razy bowiem czynowmcy usiło­
wali zaczepiać katolicyzm, tyle razy wiadomość posłana 
o tém Radziwiłłom do Berlina tak skutkowała, iż już 
kościołowi naszemu dano zupełny pokój.

Ztąd o mil parę w staropolskim dworku mieszkali 
moi krewni i u nich zabawiłem przez czas niejaki.

Naokół Nieświeża mieszka po większćj części szla­
chta zaściankowa, potomkowie jeszcze owéj szlachty, 
która, mieszkając w majątku Radziwiłłów lub dzierżawiąc 
od nich wypuszczoną ziemię, była każdego czasu na ich 
zawołanie tworząc w każdćj publicznéj i prywatnéj 
sprawie stronnictwo i wojsko Radziwiłłów. Dziś ona 
bardzo podupadła; bo i bieda dokucza, i Moskale ich 
prześladują, chcąc wytępić ten żywioł czystopolski. 
Bronią się jak mogą biedacy, odwołując się na swój 
klejnot szlachecki, który w Rosyi nadaje wielkie przy­
wileje, ale Moskale kazali im się z szlachectwa wylęgi- ; 
tymować, a tego im dowieść trudno. Na to potrzeba i 
pieniędzy i zacnodów, a tu ani zasobów, ani czasu do 
tego nie ma. Mało więc zdołało ocalić swój przywiléj

cepcya. W południe uda się dwór i całe zgromadzenie 
do kaplicy zamkowćj na nabożeństwo. Po nabożeństwie 
dany będzie obiad. Osoby książęce, naczelnicy tutej­
szych misji, kawalerowie orderu orla czarnego, jeść 
bęlą na białćj sali. Podczas obiadu grać będzie mu­
zyka drugiego pułku gwardyi i pułku grenadyerów ce­
sarza Aleksandra.

Najjaśniejszy Pan słuchał dziś przed południem re­
feratu ministra handlu i przyjmował wiceprezesa tutej­
szego sądu miejskiego MUblera, który wręczył ordery 
zmarłego swego brata (bliźuięta) tajnego radzcy gabine­
towego Milhlera.

JKWysokość kdążę następca tronu przyjmował 
wczoraj profesora Tellkampfa, członka izby panów, i księ­
cia na Raciborzu. Wieczorem był w pałacu książęcym 
bal, na który zaproszono około 140 osób.

Arcyksiążę Karól Ludwik przybędzie dotąd w nie­
dzielę wieczorem o pół do dziewiątój nadzwyczajnym 
pociągiem kolei żelaznćj. W orszaku ąrcyksięcia znaj­
dować się będzie pomiędzy innymi wyższy mistrz cere­
monii baron Hornstein i pułkownik hrabia Degenfeld. 
Do służby honorowćj przy arcyksięciu przeznaczono je­
nerał porucznika Goltza i majora Altena, którzy wyjadą 
aż do granicy na przeciwko arcyksięciu. W poniedzia­
łek dany będzie na jego uczczenie wieiki obiad u króla, 
we wtorek u królowćj wdowy w Uharlottenburgu, nastę­
pnie wieczorek w pałacu królewskim. W środę rano 
wraca arcyksiążę do Wiednia.

Jednemu z dzienuików haniburgskich doniesiono tu 
ztąd, że w kołaih parlamentarnych utrzymue się po­
głoska, jakoby marszałek pruskićj izby poselskićj, pan 
Forckenbeck, miał wstąpić do ministerstwa i to jako 
minister spraw wewnętrznych. Kreuz Ztg zapewnia 
jednakże, że w ministerstwie spraw wewnętrznych nie 
zajdzie żadna zmiana.

KRÓLESTWO POLSKIE.
O Z Kijowa piszą pod dniem 13 bm. do Gazety 

Narodowćj:
„Zamiast powinszowania wam bracia nasi nowo 

zaczętego roku, liczącego już u was kilkanaście dni ży­
cia, posyłbm zagadkę, którój my tu rozwiązać nie 
jesteśmy zdolni. Wy zaś, co to i myśl macie wolniejszą 
i gazet różnorodnych pliki i siaką taką swobodę — wy 
tedy może odgadniecie znaczenie otićj.

Nie będę wam donosił o poborze rekruta, który się 
już zaczął, ani tćż, że o nowym powiadają, przeznacza­
jąc dzień 1 maja z tym dodatkiem, że rekrut daleko 
ma być większy, bo podobno po 6 z tys'ąca dusz w ca- 
łćj Moskwie. O tćin pewny jestem, że już wiecie. 
Jak również sądzę, że wiecie i o tern, jak liczne are­
sztowania są na porządku dziennym w znacznych ma­
sach, zacząwszy od granic Syberyi do Odessy, nie wyj­
mując i Pozaduieprza (Małorusi), a to wszystko z powodu 
jakichsiś broszur Bakunina i Hereeua, jak również za­
chcianek Moskali spiskowców na święte osoby ćar- 
skićj familii i całćj podłćj biurokracyi i spisków, niosą­
cych śmierć rządom samowładnym. To więc wszystko 
pominę, a powiem wam tyle tylko, że Moskwa prócz 
przyprowadzenia do stanu obronnego fortec Brześcia, 
Bobrujska i Starego Konstantynowa, zajęła tysiące rąk 
pracą, fortyfikując Łuck nad Styrem — Lubar nad 
Słuczą i Żytomierz nad Teterowem. Krom tego wydane 
są rozkazy po włościach (po gminach), dla przygotowa­
nia furażu, prowiantu i setkami fur, pod przechody 
wojsk, które stoją obozera: korpus 3 w okolicach Ko- 
bryuia, Włodawy, Łucka po Dubuo; 5 i 6 około K - 
mieńca Podolskiego, Żwańca i Brahy, majętności pana 
Giżyckiego. Tym tedy sposobem prócz wojsk, jakie 
mamy na kocsystencyi zimowćj, będziemy oto mieli 
wzdłuż waszćj granicy trzy korpusy rozciągnięte. We­
soło nam tćż będzie. Co to za projekt kochanego na­
szego rządu i do czego to wszystko zmierza, nie wiem. 
Wy chyba odgadniecie; a może Moskale granicę tak 
osadzają żołdsctwem, ażeby Moskale spiskowcy nie ucie­
kali na emigracyą?... Zapewne lepsze Sybir i katorga, 
a mają słyszę, już tych biedaków setkami po tiurmaeb. 
Gdzie niegdyś nasi polscy bracia pomosty zalegali, dziś 
zalegają Moskale, synowie młodój Moskwy — myśliciele 
swobody i wolności.“

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 20 stycznia. Wiadomo, że minister han­

dlu p. Plener objął z^rozkazu cesarza prowizt ryczne pre­
zesostwo w obecnćm ministerstwie przedl tawskićui, skła- 
dającćm się teraz z tak zwanój większości gabmetowćj. 
Stało się to dla tego, ponieważ p. Plener najstarszym 
jego był członkiem, bo według doniesjepia tutejszego 
korespondenta augsburgskićj AUgemeine Ztg nie 
ulega żadnćj wątpliwości, że w przypadku — a > rzypa- 
dek ten wedle korespondenta niezawodnie będzie nid 
miejsce,—iż i w izbie niższćj znaczna większość oświad­
czy się za polityką pozustałych w urzędzie ministrów, 
naczelnik uzupełnić się mającego ministerstwa nie bę-

szlachecki, a resztę rząd policzył do stanu jednodwor- 
ców, różniącego się w Rosyi mało co od chłopów.

Kiedy śmy kilka dni poićtn jechali własnemi końmi 
do Słucka, wypadło nam w drodze, żtśrny musieli 
wstąpić do takiego zaścianku, aby nająć konie a nasze 
odesłać do domu. Pan Ciecierski, wylegitymowany 
szlachcic, mieszkał sobie w chacie, którój całe wnętrze 
składało się z dwóch izb. Umeblowanie było proste, 
jak bywa u naszych majętniejszych gospodarzy. Pani 
Ciecierska zajęta była około obiadu, atórka jćj, urodna 
dziewczyna, siedziała przy krosuach. Wszedłszy do chaty 
i powitawszy staropolskim zwyczajem, wyjawiliśmy cel 
naszego przybycia. Pan Ciecierski wyszedł sam do koni, 
a tymczasem zabawiała panna, u którćj obok pięknćj 
urody dostrzegliśmy także niemało wykształcenia. Choć 
o potocznych rzeczach toczyła się rozmowa, umiała 
jednak tak ją poprowadzić, tyle nam opowiedzieć, żeśmy 
jej z zajęciem słuchali. Tymczasem nadszedł gospo­
darz i oświadczył, że konie już gotowe, ale że nas nie 
puści, póki na drogę coś nie przekasim. Posiliwszy 
się więe ¿niego, podzięKowaliśmy „panę Bratu“ za uprzej­
mość i opuścili żaieiauek, Ęonie szły rączo, tak iż nad 
wieczorem Btanęliśmy w Słacku.

Nazajutrz rano wyszedłszy na miasto — a była to 
niedziela — skierowaliśmy nasze kroki do kościoła pa­
rafialnego. Fizyonomia miasta była dość ożywiona; 
pełuo ludu polskiego na ulicy, który z pobliskich i da­
lekich stron przybył do kościoła. Po skuńczonćm na­
bożeństwie chciałem wychodzić z kościoła, kiedy mnie 
moj towarzysz zatrzymał temi słowy: „Na Bogd co 
czynisz? zostań 1 czy nie wiesz, że to kara za to?“ 
Tymczasem ksiądz odmawiał modlitwę za cara, a ja 
przypomniałem sobie wypadek, który się w tym samym 
kościele wydarzył. Pewien obywatel wyszedł także 
przed modlitwą za cara z kościoła i musiał trzysta ru­
bli za to kary zapłacić. Wyszedłszy z kościoła, prze­
biegłem nieco miasto i znalazłem, że nieźle zabudowane, 
ale nadzwyczaj rozrzucone i części jego z sobą niehar- 
monizujące. Składa ono się właściwie z osobnych trzech 
części, tj, tak zwanego Starego Słucka, właściwego mia-

dzie wybrany z osób po za ministerstwem stoją, gtytucy 
lecz że p. Giskra powołanym zostanie, by Eoweą, ^ość 
binetowi nadać nie tylko charakter wybitny lecz' ' ’ *" 
zwisko.

Zmarłego ministra skarbu państwa barona 
ma wedle obiegających tu bezustannie jeszcze ¿3 Jo wsi 
sek zastąpić węgierski minister skarbu pan bJ W koi 
Natomiast donosi Pester Lloyd: „Rzeczą jest jd jo« 
nowioną, że wspólnym ministrem skarbu mianować niu 
stanie Węgier; prowizorycznie kieruje minister^ dysku? 
tćm szef sekcyi Weuiuger: być nawet może, że 
wczo mianowanym zostanie, jeżeli stronnictwo

ści leg 
jest: u 
ale nu

W 
¿dbała

nie będzie wołało, aby stanął na czele węgierskiśj tenie
Ewyższćj izby obrachunkowćj.“

Jak z Kattaro donoszą, wróciła tych dni części cznei 
głych do Czarnogóry mieszkańców Poborów, Br dc,) raby 1 
ny i Zuppy, którzy po większćj części ne brali ujj wiedzi 
w ostatnich wypadkach, złożyła broń i wykonała p trzeba 
sięgę na wiern ść, poczćm ogłoszono im amnestyą ale gf 
daną przez cesarza. Przy tćj sposobności rozległ skiegc 
po ich szeregach grzmiące okrzyki Żivio na cze& F 
sarza. Wedle innćj jeszcze wiadomości poddali się townii 
borianie, tak że obecnie cały okręg katarski zum kszośc 
jest uspokojony.

Cesarzowa, która dnia wczorajszego miała na | adresi 
wcu „Greif* udać się z Ankony do Tryestu, zatrzyj I 
została tam gwałtowną burzą, a nareszcie zniewoloc Jutro 
udania się do Tryestu na kolei żelaznćj. Powrót 
przeto opóźnił się o jeden dzień i dopiero dziś z ( 
spodziewaną była w Budzie. W skutek tpgo udaf * 
miał cesarz dopiero dziś rano do Pesztu dla przywit jakem 
cesarzowćj; wróci on jednak już w piątek lub naj, już p 
w sobotę. Czas pobytu cesarskiego w Peszcie użyty| znowi 
ma na przetworzenie czyli uzupełnienie ministerstwa; mnićj 

dzie,
* O posiedzeniu rady państwa na dniu 19 bm, admii 

szą do Kraju: ' obecn
Dziś rozpoczęła się zajmująca dyskusya adres; ślejszi 

wielki obudzająca interes, dla tego tćż wielu było « równi 
bie obecnych członków izby panów (Dietl, Sangusj kowo 
i członków sejmu (Smolka, Rngawski); galerya prze w tćj 
niona dobraną publicznością. Po odczytaniu kilkuni minia 
petycyi i przedłożenia rządowego (traktat handlo» augsł 
Anglią), przystąpiono do porządku dziennego tj. do 5 30 m 
wozdania komisyi adresowćj. minif

Z ministrów obecni: Plener, Giskra, Hasner il Ztg 
stel. Hr. Beust zajmuje miejsce deputowanego. S; oszcz 
wozdawca Tinti w kilku słowach zdaje spr.Awę z czyn rów 
ści komisyi i odczytuje projekt adresu. Prezes oh w pi< 
dyskusrą j neralną. Do głosu zapisani: komi

Przeciw adresowi: Toman, Grocholski, Diirkb 
Piotr Gross, Svetec, Wodzicki, Greutler, Weigel, Ci oświt 
kawski, Petrino. czne.

Za: Meyerhofer, Kaiser, Kuranda, Wickhoff, Skt rinc 
Schindler, Kligr, Waidele, Dienstl, Wolfrum , Ej zosta 
Rechbauer, Weichs, Figuly, Gustaw Gross, Dieta wii, 
Kubeek.

Dr. Toman: Austrya wtedy tylko będzie mogła i 
wać pokoju i wolności, wtedy tylko będzie silną, ji; 
uzbrojenie uwzględni odrębne stósunki pojedyńca nika

Fr?.rkrajów.
Mówca skreśla obraz dwóch przeciwnych stronni' wegi 

tak w krajach jak i w rządzie. Stronnictwo wieti i dz 
konstytucyjne chce działać środkami gwałtowneml szen 
oprócz tego wynalazło reformę wyborczą i bezpośrd Tin 
wybory. Do drugiego stronnictwa należy mnięjszoa nie 
rządzie, mniejszość w radzie państwa, ale większość1 barn 
dów. Mówca zastanawia się nad tćm, które z ti lubo 
stronnictw może Austryą ocalić a które ją tylko zga stów 
może. Kreśli on stan rzeczy w Austryi, wskazuje koni 
deklaracyą czeską rezolucyą galicyjską, uchwały sejiri wab 
kraińskiego, bukowińskiego i tryesteńskiego, naresa sars 
na Dalmacyą — nazywając rządy te absolutyzmem p żeni 
lamentarnym i ministeryalnvm. we

Mówca przypomina p. Giskrze zdanie wypowiedzi! stwi 
przez niego w rozmowie prywatnćj: tów

„Sejmy muszą zniknąć; ja razem ze sejmsmi r wiei 
dzić nie umiem.“ I wzg

Meyerhofer mówi za adresem, odznacza się spoi a n 
jem i umiarkowaniem, podnosi niebezpieczeństwa żmii mni 
konstytucyi, gani ogłoszenia mćmoryałów, uderza bez 
starania się niektórych o przeprowadzenie ugody (pr, min 
tyk do Beusta). zasl

Grocholski. (Wielka panuje cisza. — Posłor cny 
opuszczają swoje miejsca i otaczają mówcę.) nie

P. Grocłolski zajytuje się najprzód, czy inte ces' 
i dobro monarchii wymaga zmian konstyturyi, kr dek 
powijanie i rozwój parlamentarnego życia w Austr kon 
zatrzymuje się przy dyplomie październikowym, mi wy< 
dalćj: zadowolnienie ludów jest warunkiem nieodw nie 
nym trwałości konstytucyi, Au-trya musi mieć konstj cło 
cyą, któraby potrzeby ludów zaspokoiła, lub nie będ we 
mieć konstytucyi. Obecnie ludy nie są zadowolmoi wz< 
muszą więc nastąpić w tym duchu zmiany. Istota k( tak

sta, obwarowanego zamkami i wałem, Nowego Mi« doś 
czyli Trojczan, tak nazwanego od cerkwi S. Trójcy i tr. mo 
cićj części, zwanćj Ostrowem. Po hodzi to ztąd, że co 
śmierci księcia Jerze xo Olelk wieża trzej jego syno« tr? 
zrobili podział księstwa w ten sposób, że nawet miai poi 
Sluck na trzy części miedzy siebie podzielili. Wie! był 
liczba cerkwi, bo na 7000 mieszkańców jest ich aż oi wó 
dowodzi, że prawosławie tutaj głębokie zapuściło kort Stf 
nie i silny opór unii stawiło, popierane głównie pn ba 
książąt słuckicb, którzy prawie do samego końca » spi 
trwali przy religii greck:ćj i wiele dla kościoła swe mi 
działali. Niemnićj i kalwinizm znalazł tu urodzi)) dw 
dla siebie pole i pomimo wielu przeciwności przetr» gić 
aż do tego czasu; ma bowiem tutaj dwa zbory, s#e kb 
superiutendenta, a dawnićj nawet miał swą włas gd 
szkołę, którą dopiero w latach trzydziestu przeksztf ni< 
cono na' gi nnazyuin. słc

Nazajutrz wrócibśmy do Nieświeża, a odpocząw; na 
nieco, wsiadłem znów na „pierekładnaję,“ którą pri 
Nowogródek zajechałam do Wilna, a ztamtąd miał' gd 
się udać koleją do Inflant. dn
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Pr

Przygody
Władysława Holskieg Wi

napisał
W'ititof C/terbitUe». i

Przełożył z Revue de deux Mondes Ł. K. br
__ i

Część pierwsza. Wi
-------  p'

(Ciąg dalszy, zobacz nr. 269, 270, 272, 274, 275, 277, 282, 2i 7. 
286, 289, 293, 294, 295, 296, 298 r. z., nr. 2, 4, 6, 8, 9, ; J"

15, 16 i 17 rb.). , “

Zmartwienie wielkie, jakiego doznałem, nie pozflj ni 
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3
a, gtytucyi nie jest ani federalizm ani centralizm, ale je­
ll dność państwa z autonomią krajów. Memoryał większo- 
J i ści tego nie zapowiada. Wynikiem ostatecznym jego 

’ w: możemy czekać — państwo zaś nie może czekać, 
ale musi wprzód się rozwijać. Wzywa radę państwa 

pj jo wskazania rządowi kierunku prawodawczego do ugody.
J W końcu oświadcza, że będzie głosował przeciw adre- 
3 sowi, ponieważ tenże sprzeciwia się jego zapatrywa­
li niu. Kończąc zapowiada poprawki przy specyalnćj 
•st dyskusyi.
J Mowa pana Grocholskiego okryta oklaskami, po- 
Lj Jdbała się nawet Niemcom, na których wywarła wra- 
ej żeuie-

Dr. Kaiser (za adresem) zbija zasady federalisty- 
śćj czne; oświadcza się przeciw rezolucyi galicyjskiej, któ- 
!, i raby uczyniła Galicją niezawisłą, cytuje słowa wypo- 
lijl wiedziaue w sejmie lwowskim, że gdyby Austrya runęła, 
i p trzebaby Polaków szukać, nie nad brzegami Wisły, 

ale gdzieś za Uralem, nad wybrzeżami jeziora Kaspij-
ah skiego.

Po nim mówi hr. Dürkheim (przeciw). Mówi gwał- 
:iji townie, często się unosząc, ganiąc postępowanie wię- 
ip( kszości ministrów.

W końcu mówi pan Steernhitz za projektem 
, p adresu.
:yit Dla opóźnionćj pory prezes zamyka posiedzenie. — 
Ioą Jutro dalszy ciąg rozpraw nad adresem.
6t WŁOCHY.
z |
laj * Florencja, 18 stycznia. We względzie środków, 
wilj jakemi ministerstwo obecne zamyśla zapebiedz weszlćj 
ajj już prawie w przysłowie potrzebie finansowćj, słychać 
ty| znowu, że minister skarbu p. Sella nie zamierza bynaj- 
waj mnićj nowych zaprowadzać podatków lecz starać się bę- 

i dzie, by obok oszczędzeń, jakie we wszystkich gałęziach 
im. administracyi zaprowadzone być mają, uczynić istniejące 

, obecnie podatki produktywniejszemi tj. zaprowadzić ści- 
esj ślejszą nad ich poborem kontrolę, gdyż wiadomo, że w po- 
ü równaniu do innych krajów wielka we Włoszech stósun-
:®j kowo liczba opodatkowanych umie nie dopełniać swoich 
■z« w tćj mierze zobowiązań. We względzie oszczędności, jakie 
uni ministerstwo w budżecie zaprowadzić zamyśla, donosi 
lo» augsburgska Allgemeine Zg. że takowe obliczają na 
3$ 30 milionów, z których 19 milionów ma przypaść na 

ministerstwo wojny i marynarki. Według Tri est er 
i| Z tg polegałyby zamierzone tylko przez ministra wojny 
S) oszczędności na zmniejszeniu liczby batalionów bersaglie- 

zyn rów z 20 na 15; na puszczeniu do domu żołuierzy 
itw w piechocie i artyleryi z roku 1845, na zniesieniu kilku

komend jeneralnych i kilku diwizyonaryuszów. 
kW Donosiliśmy wczoraj dopiero, że nowy minister 
G oświecenia zamierza znieść wszystkie wydziały teologi­

czne. Teraz dowiaduje się jeszcze Gazzetta di To- 
Ske rino, że takowy i kilka znieść chce uniwersytetów. Po- 

Ki zostać mają tylko uniwersytety w Turynie, Bononii, Pa- 
etn wii, Pizie, Padwie, Neapolu, Palermie i Cagliari.

ANGLIA.a ii
jtj * Radość, z jaką angielskie koła polityczne i dzień- 

ócij nikarstwo śledzą rozwój rządów parlamentarnych we 
Francyi, zatruło nieco dwuznaczne zachowanie się no- 

nni wego minis' erstwa w polityce handlowćj, ile że koła te 
'ie i dziennikarstwo nie zapomniały jeszcze, jak niewzru- 
iini szenie p. Rouher trzymał się stanowiska handlu wolnego, 
rei Times jest zdania, że członkowie gabinetu p. Olliviera 
;ośi nie rozpatrzyli się jeszcze należycie w prawodawstwie 
iść: bandlowńm i że zdania ich są w tćj mierze podzielone,
: i lubo skłonności ich jak równie większój części Orleani- 
zgnl stów czyli, by się ściślśj wyrazić, zwolenników rządów 
ije] konstytucyjnych ciągną ich na drogi pana Tbiersa i znie- 
ejm walają do potępiania wolności handlowćj jako błędu ce- 
•esi Barskiego. „Lecz nie na same tylko konjektury wska- 
i p żeni jesteśmy — zauważa dalćj rzeczony dziennik, —

I we względzie spodziewanćj polityki nowego minister- 
dzia stwa. Dekret o wykluczeniu niedrukowauych fabryka- 

; tów bawełnianych jest znaczącym w tćj mierze. Odpo- 
;i i: wiedź na zarzuty pp. Rouhera i Michała Chevalier we 

I względzie bezprawności dekretu sama się nasuwała, 
spoi a minister skarbu nie wahał się rzeczywiście przypo- 
mii mnieć senatowi, że za dni minionych wydawano dekr< ty 
sa bez naradzenia się z narodem. Konstytucyjny jednakże 
(pr, minister nie może się przy nadwerężaniu konstytucyi 

zasłaniać nadwerężeniami swych oskarżycieli, a w obe- 
słoi cnym przypadku była okrom tego obroną, jak się zdaje, 

nie zupełnie prawidłową. Gdy podpisywano traktat, był 
ntei cesarz jeszcze konstytucją uorawniony do nadania mu 
kn dekretem prawomocności. Najnowszy dopiero senatus- 

lstr konmlt oddał wyraźnie raUfisaeyą traktatów handlo­
wi) wych a tćm samćm zapewne także, lubo wyraźnie tego 

dii) nie oświadczono, i modyfikacją istniejących postanowień 
stj clowvch w ręce ciała pr-.wodawczego. Opinii publicznej 
będ we Francyi przysługuje więc ostateczne rozstrzygnięcie we 
moi względzie polityki han ilowćj cesarstwa a mamy zaufanie, że 

kt takowa nie będzie wsteczną. Dziwną i niezasłużoną by

łoby odpowiedzią na żądania wzajemności u nas w kraju, 
gdyby traktat handlowy miał być we Francyi zniesio­
nym. Dziesięcioletnie jednakże doświadczenie nie omie­
szkało rozjaśnić zdrowego sądu Francyi, równie jak usta­
liło nasz własny i sądzimy, że nie ma powodu do oba­
wiania się międzynarodowego nieszczęścia, jakićmby był 
upadek traktatu z 1860 r.

Prawdziwie zaś zatrwożył dziennikarstwo tutejsze 
znany smutny wypadek w Auteuil, a lubo żaden dzien­
nik nie śmie przypisywać winy jego cesarzowi, to 
jednak każdy przyznaje, że odeń zwisł los jego. 
„Zabójstwo w Auteuil będzie odtąd jak koszula ogni­
sta wisieć na dynastyi Bonapartów“, bo „Piotr Bona­
parte był Bonapartem najczystszego korsykańskiego typu 
— powiada D aily N ews. Ti mes mówi zawsze jeszcze 
o „homicide“, lubo opinia publiczna wszędzie i ludność 
Paryża przekręcenie to słowa od dawna z oburzeniem 
odparła; mimo to wszakże nie może oprzeć się najsmu­
tniejszym przeczuciom we względzie skutków nieszczę­
snego czynu. Widzi on znowu w zastraszającćj blisko­
ści rewolucją, którą, jak się zdawało, zażegnał był Lu­
dwik Napoleon przez senatus konsultum i ministerstwo 
p. Olliviera. Żałuje cesarza i konstytucyjnych jego do- 
radzców, których uważa za bardzo uczciwych, ogromnćm 
nieszczęściem dotkniętych ludzi. Obawia się dyskusyi, 
krytyki, do których niewczesne oskarżenie przeciw panu 
Rochefort poda powód w sądach, w dziennikach, w sa­
lonach i warsztatach rzemieślniczych. Dzieje familii 
Bonaparte i jćj członków będą w wszystkich czę­
ściach wyś-viecane i sądzone, a dzieje te, jak oddany 
ten drugiemu cesarstwu dziennik zeznsje, nie mogą nie­
stety znieść dokładnego badania, krytycznego wyjaśnie­
nia. Rochefort był dotąd gapowatym trtfnisiem; teraz 
stał się niebezpiecznym agitatorem, z którego potęgą 
pan Ollivier liczyć się będzie musiał. Gwałt i prze­
moc, jakiemi minister sprawiedliwości groził w ciele 
prawodawczćm, nie są bronią, by takie pokonać nie­
szczęście i konstytucyjne ministerstwo zwycięzko wypro­
wadzić z przesilenia.

Silnićj jeszcze i z większćm oburzeniem oświad­
czają się inne dzienniki z wyjątkiem naturalnie Mor- 
ning Post. Wszystkie widzą groźne Mene Tekel na 
ścianie, Trwoga i żal górującemi są uczuciami ich ar­
tykułów wstępnych. Sam tylko tryumfuje Morning 
Advertiser, który wiernym pozostał nienawiści swo- 
jćj przeciw Napoleonidom od czasu zamachu stanu.

Z miasta Cork w Irlandyi donoszą, że polieya, ści­
gając zbiega wojskowego, odwiedziła jeden z tamtej­
szych domów, w których zwykli przebywać i nocować 
najrozmaitsi ludzie, i że zamiast osoby poszukiwanćj 
znalazła dwóch majtków nazwiskiem Donovan i Sulli­
van, z których jeden zabiegł pobcystom drogę z rewol­
werem w ręku. Ztąd wszczęła się gwałtowna wMka, 
z którćj polieya wyszła nareszcie zwycięzko. Pojma­
nych zaprowadzono przed sędziego policyjnego a potćm 
oddano sądowi przysięgłych, kiedy fabrykant broni, na­
zwiskiem Richardson, którego sklep zrabowano roku ze­
szłego, zeznał, że rewolwer ów jego był własnością.

Morning Post zaręcza, że wszystkie obiega­
jące we względzie ambasadora francuzkiego przy dwo­
rze angielskim pogłoski żadnćj nie mają podstawy. 
Margrabia de Lavalette nadal reprezentować będzie 
Francją, posiadając zupełne zaufanie obecnego mini­
sterstwa.

'. szćj. Następną kongregacyą wyznaczono zaraz na so­
botę dnia 14 bm.

i - Donoszę wam na podstawie najautentyczniejszćj, że 
i przeszło 600 biskupów podpisało adres, żądający wnie­

sienia kwestyi nieomylności Papieża na Soborze. 
Wczoraj o godzinie 10 z rana wręczono adres ten Ojcu 
świętemu.

Wielkopolanin ks. Gajewski, odbywszy kilkoletnie 
studya w Rzymie, wraca do krają. Dnia 14 bm. miał 
posłuchanie u Ojca świętego, który, z nim o stó- 
sunkach kościoła polskiego rozmawiając, raczył udzie­
lić błogosławieństwo dla niego, familii i wszystkich 
ziomków.

Tegoż dnia na posłuchaniu u Ojca św. doręczył pe­
wien Brazylijczyk katolik łańcuch szczerozłoty, pysznćj 
roboty; w każdćm ogniwie błyszczał brylant drogo­
cenny.

Wydawca biografii przesłał każdemu z biskupów 
szemat do wypełnienia, gdzie się rodził, gdzie studya 
odbywał, kiedy święcony itd., nadto żąda napisania ja­
kiegokolwiek miejsca z pisma św., aby w zbiorze odbić 
autograf każdego z osobna.

Dnia 13 b. m. zebrali się przyjaciele i ziomkowie 
zmarłego ś. p. kardynała Reisacha do kościoła dęli’Ani­
ma na mszą św. rekwialoą. Garstka Polaków posnie- 
szyła także, by połączyć swe modły z drugimi za tego, 
który do skonu był prawdziwym przyjacielem Polaków. 
Zoał doskonale nasze wadv i zalety, dla pierwszych był 
pobłażliwym, drugich wielbicielem. Nie dziw tedy, że 
ścisła łączyła go przyjaźń z rodakami i chętnie u nich 
przebywał. Dość wspomnieć dom księżnćj Ołeschalchi 
z domu Branjckićj i państwa Bodenhamów (pani z domu 
Morawska), gdzie zgasłego wysoko ceniono. Mszą św. 
śniewał kardynał arcybiskup pragski książę Scbwarcenberg. 
Nabożeństwo rozooczęło się o godzinie 10 przed połu­
dniem. W chórze zasiadało przeszło 23 biskupów, mię­
dzy nimi z polskich biskupów arcybiskup Wierz- 
chlejBki i Pukalski i_wielu nie przvbyto dla teg>, te 
w inwitacyi na nabożeństwo umieszczono, że niestety 
chór za szczupły będzie. Katafalk, całunem żałobnvm 
przykryty, otoczony był mnóstwem świec jarzęcycb, 
u wierzchu na trumnie spoczywał biret czerwony, jako 
oznaka kardynalskićj godności. Po obu stronach nawy 
głównćj zasiedli kanonicy prałaci niemieccy, front za­
mykało kolegium niemieckie in pleno zebrane, których 
czerwone sutanny dziwnie od czarnych kolorów żałoby 
odbijały.

Purpurat Scbwarzenberg, skończywszy 'mszą św., 
posuwał się ku kataMkowi. poprzedzony przez niosą­
cego krzyż i dwóch akolitów, oraz ceremoniarza pa­
pieskiego, krom którego całą asystę tworzyli lewici 
młodzi z kolegium niemieckiego. Skoro usiadł na tronie 
przed katafalkiem, chór śpiewający już podczas mszy św. 
zaintonował „Libera.“ Nastąpiło pokropienie, kadzenie 
i odśpiewanie oracyi: poczćm czcigodny celebrans wraz 
z asystą powrócili do ż^krystyi, recytując ponurvm gło­
sem: „De profundis.“ Kolegium tedy kardynalskie btr- 
dzo przerzedzone, aż 16 kapeluszy kardynalskich wakuje. 
Mówią, że rząd austryacki proponować będzie na kan­
dydata do kapelusza prymasa salcburskiego Tarnoczego. 
Ojciec św. z mianowaniem kardynałów przed Soborem 
umyślnie się wstrzymał, aby podczas Soboru godnych ze 
wszystkich narodowości bliżćj poznawszy, do tćj powo­
łać godności. Nie wiadomo przecie, kiedy konsystorz 
będzie zwołany.

Chwilowa, jak się zdawało, niemoc pani ordyna- 
towćj Taczanowskićj, o którćj przybyciu do Rzymu 
donosiłem, przeszła w stadyum mnićj bezpieczne. Le­
karze miejscowi łożą wszelkie starania. Jak się do­
wiaduję, na wyrażoe życzenie chorćj telegrafowano po 
pana dr. Małeckiego do Poznania. Po febrze okazały 
s‘ę symotomata tyfusu. (Według ostatnich telegramów, 
chora zaczyna! przychodzić do siebie i, jak się zdaje, 
niebezpieczeństwo minęło. Przyp. Red. Dz. Pozn.j.

Dziwna rzecz, że mimo nakazanego sekretu niepo­
skromiona ciekawość dziennikarzy znalazła sposoby, jakby 
chyłkiem uchilić zasłonę tajemniczości. Niektóre ga­
zety ogłosiły już program propozycji w sprawach wiary, 
nie Gaję im atoli wiary, dopóki nie powtórzą się w ko­
łach wiarogodniejszych. Objaw ten biorąc na uwagę, 
Univers orzeka, że w pewnym punkcie bazyliki św. 
Piotra dosłyszeć można głosy mówiących Ojców, i że 
punkt ten tajemniczy niektórzy zużytkować potrafili. 
Ciekawym jest każdy, mianowicie w obecnym czasie, 
gdzie każdego obchodzą działania Soboru, ale jedni dla 
tego tylko, by tajemnice poznać, drudzy, ażeby je przy­
pisać co prędzćj politycznym lub ludzkim namiętno­
ściom. Dyskrecya przeto bardzo na czasie, ona nie 
tylko je-t cnotą, ale kierowniczką cnót i obyczajów na­
uczycielką (moderatrix virtutom et morum doctrix). Cóż 
bowiem za chaos najrozmaitszych pogłosekby powstał, 
gdyby wolno było dyskusye Ojców po świecie w ró­
żnych wersjach rozpisywać, dziś kiedy dziennikarstwo 
taką potęgą jest w świecie, kiedy telegrafy łączą jeden

Z Soboru.
Rzym, 16 stycznia.

(Kongrega-ya dnia 13 bm. — Nieomylność. — Posłuchanie ks. 
Gajewskiego u Ojca św. — Dar Bralizyjcz ka — Bi-grafie. — 
Nabożeństwo za śp. Reisacha. — \\ akause w kolegium kardynał- 
skiém. — Choroba. — ¡Sekreta. — Karnawał. — Cesarzowa au- 

stryacka).
P. W piątek dnia 13 bm. odbyła się w auli Waty- 

kańskićj kongregacya jeueralna Ojców Soboru. Rozpo­
częto mszą o godzinie 9, którą celebrował biskup z Flo­
rencji Limb-rti. Rozb erano następnie kwestye karno­
ści kościelnćj, poruszone na przeszłych posiedzeniach. 
Mówców wystąpiło 4; nazwisk podać nie umiem, gdyż 
zachowanie sekretu na nowo przypommanćm zostało Oj­
com Soboru na kongregacyi, a nadto w tćj myśli dorę­
czono z podpisem sekretarza koncylium Fesslera pismo, 
którego osnowa zwrócona ku temu, że przekraczający 
pod tym względem „non tffugiuut gravis culpae reatum.“ 
Nawet dzienniki urzędowe nazwiska mówców opusz­
czają.

Według liczby VII bulli papieskićj, „Iater multipli­
ées,“ przystąpiono do oboru kongregacyi w sprawach ko­
ścioła wschodniego i rnisyi apostolskich i złożono karte­
czki do urn. Modlitwy odczytał najstarszy z kardyna­
łów jak zwykle, i zamknięto sesyą po obi dzie o pierw-

1 koniec świata z drugim, z równą usłużnością przyno­
sząc bądź prawdziwe bądź fałszywe wieści. Mimo 
ostrożności wiele potwornych rozchodzi się pogłosek 
skwapliwie przez niektóre gazety zbieranych. Augs- 
burger Zeitung n. p. raz woła, że biskupi sesyą 
rozwiązali dla zatargów, drugi raz powiada, że nie na 
2 ale 4 sesyi to się stało, tymczasem nikomu innemu 
ani o tćm się śniło. Trzymać się tedy trzeba aksio- 
matu: optima eligite.

Dyrekcya policyi wydała uwiadomienie tyczące się 
przyszłego karnawału, poczynającego się dnia 19 lutego. 
Zakazuje przebierania się w ubiory kapłańskie lub żoł­
nierskie; pochód karnawałowy wyjdzie z Kapitolu, na 
Corso będzie główne widowisko; koniom ciągnącym 
maski karnawałowe przeszkadzać nie wolno; na Ave 
Maria tj. o godzinie 5 '/2 skończyć się wszystko powinno. 
Zimni synowie północy będą mieli sposobność przyjrzeć 
się karnawałowi na jego ojczystćj ziemi.

Cesarzowa austryacka bezustannie zwiedza staroży­
tnego Rzymu pamiątki pogańskie i chrześciańskie Dnia 
1l zawsze w towarzystwo Viscontego udała się, by oglą­
dać osobliwości PaLtyńskiego wzgórza, cyrku Maxima, 
dalćj zachodząc z Irontu na Mons Celius przysłuchiwała 
się z zajęciem opowiadaniom o różnych fazach wzrostu 
i zmian za panowania cesarzy między Neronem a Sep- 
timiuszem Sewerem. Dziwy olbrzymie z czasów potęgi 
rzymskići jak Colosseum, termy Karakali, wodociągi mocno 
ją zajmowały. Za dalekoby mnie zaprowadziło opisywanie 
wszystkiego cokolwiek zwiedziła. Krótko mówiąc, udałasię 
dnia następnegi do bazyliki wytwornćj św. Pawła, wi­
działa świątynią Westy, następnie fabrykę tabaki przez 
Ojca św. wystawioną na placu Mastai in Transtevere, 
poczćm zwiedziwszy jeszcze St. Maria kościół z piękuą 
mozaikową ficyatą, wracała do pałacu Farneze przez 
most Sykstyński. W tych dniach opuszcza Rzym; 
królowy Izabelli zawsze jeszcze spodziewają się w 
Rzymie.

Telegramy.
Wiedeń, 21 stycznia. W izbie poselskiój toczyła 

się dzisiaj dalsza dyskusya nad projektem do adresu 
komisyi adresowój. Za projektem przemawiali pp. Klier 
i Schindler, przeciw projektowi Weigel. Jutro obrady 
dalćj toczyć się będą.

Paryż, 20 stycznia. (Ciało prawodawcze). P. Jules 
Simon zapowiada, że poda wniosek o zniesienie kiry 
śmierci. Ze względu na wczorajsze tracenie Traupmanna 
stawia kilku deputowanych wniosek, aby odtąd tracenie 
odbywało się wewnątrz murów więzieni -ych. Rząd ma 
jutro zdać oświadczenie w tym przed >cie. — Nastę­
pnie toczy się dalsza nad kwestyą h Iową dyskusya. 
P. Simon rozwodzi się nad tćm, że p mysł francuski 
birdzo dobrze wytrzymać może konkui„ncyą angielską. 
Traktat haudlowy zgotował dla ludaości rólnictwem s’ę 
trudniącćj a o wiele przewyższajacćj przemysłową, po­
łożenie pomyślne. Przedewszystkićm n i względzie mieć 
należy konsumentów, a nie należy kazać płacić uboższćj 
części ludności za protekcyą, jaką daje się kdsu wiel­
kim przemysłowcom. Wolność handlowa potrzebna dla 
każdego. — Obrały odroczono następnie do jutra.

Paryż, 20 Stycznia. (Ciało prawodawcze). Mini­
ster spraw wewnętrznych oświadcza, że rząd bacznie Się 
zastanowi nad wnioskiem, aby tracenia odby/ały się 
w przyszłości tylko w przestrzeniach zamkniętych a o 
rozstrzygnięciu wkrótce izbę uwiadomi. — Książę Choi- 
seul stawia wniosek, aby gminom nadano prawo wolne­
go wyboru merów. I ba odrzuca czytanie motywów 
tego wniosku. — Aleksander Herzen umarł.

Paryż, 21 stycznia. Pan Rochefort oświadczył, 
że w sobotę nie stawi się przed trybunałem, ponieważ 
tenże składa się z urzędników nie wybranych przez po­
wszechne głosowanie i ponieważ jawność jest wykluczo­
na przy procesie. — Figaro ogłasza depeszę z Creu- 
zot, według którćj przez zapadnięcie się min opuszczo­
nych sześć wczoraj osób zabitych i dwie ranione zostały. 
Udali się oni byli tamdotąd po węgle. Depesza donosi 
dalćj, że strike robotników w Creuzot napróżno usiło­
wał skłonić robotników minowych w Monceau do za­
przestania roboty.

Paryż, 21 stycznia. Wczoraj wieczorem i w nocy 
spokojność w Creuzot wcale nie została zakłóconą. Li­
czni robotnicy ofiirowali się dobrowolnie, że przyczynią 
się do uśmierzenia wzburzenia i że starać się będą o to, 
by roboty ogólnie znowu rozpoczęto. Pułk piechoty 

i wkroczył do miasta, by zapobiedz starciom pomiędzy 
robotnikami świętującymi a pracującymi. Roboty zape- 

1 wne jutro na nowo wszędzie rozpoczęte zostaną. — 
I W procesach przeciw Reformie ogłoszono teraz wy- 
1 roki, według których pp. Yermorel i Clement każdy na

J
6, p. Malespine na 4 a p. Pyat na 6 miesięcy więzienia 
skazani zostali.

Madryt, 20 stycznia. Skład biur wyborczych każę
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dość wcześnie i badać zaczęto obszernie o moję familią, 
moję przeszłość, drogę, jaką przybyłem z Paryża i o to, 
co w drodze mi się przytrafiło, gdziem wśród nićj za­
trzymywał się i z kim widział. Mam dobrą pamięć, 
powtórzyłem wjęc wiernie te same odpowiedzi, którem 
był w dzień mego do K... przybycia poczynił i które 
wówczas zaciągnięte zaraz zostały w książkę policyjuą. 
Starano się wprawdzie nagromadzić fałsze, krytykować 
każde słowo, ale nie dałem się wprowadzić w żadną 
sprzeczność, każdą łapkę zaraz zwietrzyłem. Kazano 
mi także zdać rachunek z wszystkich moich czynności 
dwumiesięcznych dzień po dniu. Wybrnąłem z tćj dru- 
gićj truiności tak szczęśliwie jak z pierwszćj, prawiąc 
kłamstwa za kłamstwami bez zacięcia się. Podczas, 
gdym tak błąkał się po tym labiryncie, nigdy przćcież 
nie gubiąc przewodnićj nici, myśl moja uobecniła sobie 
słowa biednój matki: — Otóż usta, które skazane będą 
na kłamstwo.

Przywołano wreszcie Irlandczyka osiedlonego w K..., 
gdzie zarządzał garbarnią. Głos miał cienki i nogę je­
dną krótszą od drugićj. Polecono poczciwemu temu 
człowićkowi wypytywać mnie o Jersey, którą znał do­
kładnie. przepędziwszy na tćj wyspie pięć czy sześć lat. 
Przewidziałem był podobną okoliczność i przeczytałem 
z uwagą jeszcze w Paryżu artykuł o Jersey w jednym 
ze słowników jeograficznych. Odpowiedziałem biegle na 
wszystkie pytania Irlandczyka. Popisywałem się — 
prawdę mówiąc — tćm przed znawcą, czego nie umia­
łem, ale Irlandczyk zdawał się chcieć mię oszczędzać 
i ułatwić mi rzecz. Spytał mię, co się znajduje na 
brzegach Jersey. Morszczyzna, odpowiedziałem, raczki 
i czarne ślimaki między kamykami. Na te słowa za-

’ 1 -«ł- «i»»!oci/mv flonklflm' — ... iWoi&i ja». v/ very weiii
perfektly welll i obróciwszy się na dobrćj nodze, 
oświadczył, że po moich odpowiedziach przekonał się, 
iż znam Jersey tak dokładnie jak własną kieszeń, i że 
moja wymowa dowodzi pochodzenia angielskiego. Sąd 
zdawał się być zdania Poncyusza Piłata: — za prawdę, 
nie znajduję żadnćj winy w tym człowieku. Dostrze­
głem, że to ucieszyło pułkownika Rotbładen. Polubił

mnie, byłby bolał nad wyrokiem skazującym mnie na 
Sybir; trefiłem go przecież tak doskonalel

Mniemałem, że mię zaraz wypus-czą na wolność, 
alem się omylił. Zostałem sam aż do wieczora. Około 
dziewnjtć1, kiedym właśnie smacznie jeść zaczął, wszedł 
prezes policyi. Wyglądał poważnie, co za nie dobrą 
wziąłem wróżbę. Po mało obiecującym wstępie oświad­
czał mi, że kłamstwa moje wyszły na jaw, że odkryto 
W rnćrn mieszkaniu oskarżające mię papiery. Zacząłem 
się śmiać, bo wiedziałem z pewnością, że nie mam ża­
dnego kawałka papieru schowanego w biurku, ani na­
wet klka słów pisanych, które —jak wiadomo — już 
wystarczają, aby się dostać na szubienicę. Po kilku 
próżnych usiłowaniach nastraszenia mię, uderzył prezes 
w stronę uczuciową, przedstawił mi,' że pobłażliwość 
mych sędziów zależeć będzie od szczerości mych wy­
znań. Odpowiedziałem, ¿e pochlebia mi to nieskończe­
nie, iż się uwziął zrobić ze mnie jakąś ważną osobę, 
i że już mi się kręcić w głowie zaczyna. Nie ma się 
z czego śmiać, odrzekł i szkodaby była, aby taki ładny 
chłopiec miął powędrować z kajdanami u nóg do Oren- 
burga, lub na Kaukaz.

— Przyznajże pan, zawołałem, że to wszystko jest 
tylko komedya, nadużycie mćj łatwowierności i że chce- 
cie mię tylko za puls pomacać. Widzi Bógl nie co- 
dzień jestem ja tchórzem podszyty i znam się tćż cza­
sem na żartach.

— Przeklęty uliczniku 1 zawołał z gniewem, zasta­
nów się trochę, gdzie jesteś i do kogo mówisz. Po­
wiedz mi prawdę, a ja ci tak wysmaruję bóty, że ei 
nie uszkodzą nóg w podróży na Kaukaz; jeśli zaś trwać 
będziesz w kłamstwu, przysięgam ci, że wy.
starczysz mi ani na jeden wąSrk.

— A ba! odpowiedziałem, i do czegóżby to pana 
doprowadziło? i któżby odtąd pańskićj czuprynie nada­
wał ten kształt zadarty, nastrzępiony, któremu zawdzię­
czasz tyle powodzenia u kobiet?

Zawsze krotofile w głowie, rzekł. W Rosyi mo­
żesz za to odpokutować. I wyszedł mrucząc.

Nazajutrz rano znów przyszedł, ale ten raz z twa­

rzą rozjaśnioną, okńm uśmiechniętćm. Zbliżył się jak- 
najuprzejmićj do mnie. Mój kochany chłopcze 1 rzekł, 
uznano, że twoja sprawa czysta. Jesteś wolny. Weź 
się zi ów do brzytwy i mydlenia, nie grzesz więcćj 
i przyjdź dziś wieczór, aby mię ogolić. Dziś uroczysta 
uczta u jenerała. — Co powiedziawszy, otworzył mi na 
oścież drzwi.

Odzyskawszy wolność, serdecznie się ucieszyłem, ale 
na krótko tylko. Dostrzegłom zaraz przy pierwszćm 
wyjściu na -miasto, że jestem śledzony przez pewnych 
podejrzanćj powierzchowności ptaszków, którzy sobie 
karbują wszystko co robię i gdzie wchodzę. Przekona­
łem się, że polieya bynajmnićj nie pozbyła się podej­
rzenia, że na mocy jakichś wiadomości uchodzę za fił- 
szywego Wilsona, i że powrócono mi wolność tylko 
w zamiarze śledzenia mych kroków, wykrycia do jakich 
wchodzę domów, jakie mam stósunki i wybadania 
w ogóle wszystkiego, co ze mną ma jakąśkolwiek sty­
czność.

Niebezpieczną tym sposobem była teraz moja przy­
jaźń, bo wszakże żyjącą stałem się łapką. Stowarzy­
szenie naszćj szóstki miało niezadługo odbyć drugą 
naradę. Czyż będę mógł w nićj uczestniczyć? Lękałem 
się, aby który z wspólników, nieobeznany z powodem 
mćj nieobecności nie przyszedł do mego mieszkania, 
chcąc się dowiedzieć co zaszło.

Trzy dni późnićj dostrzegłem, przechodząc przez 
plac, który niemal całkićm pusty, idącego naprzecyw 
mnie najmłodszego z naszćj szóstki. Imię mu było Ka­
zimierz. Obróciłem się a tu o 50 kroków widzę za so­
bą jednego z szpiegów bezustannie za mną się| włóczą­
cych. Zboczyłem, aby uniknąć spotkania z Kazimie­
rzem. Nieszczęście chciało, że miał przy sobie psa, 
charta wielkiego, któregom lubił głaskać i który poznał 
niebawem we mnie jednego z przyjaciół swego pana.

Pobiegł przekątną ku mnie, podnosząc głowę i ru­
szając ogonem. Zatrzymałem się, póki pies mnie nie dogo­
nił, potćm schyliłem się i tak mocno targnąłem go za 
uszy, że rzucił się zapamiętale na mnie. Chwilkę pa­
sowaliśmy się z sobą, walka zakończyła się dla mnię

I
dość głjb iką raną na ręce. Kazimierz przybiegł zaraz 
w pomoc. „Czy cię ugryzł“ spytał; ja mu na to po 
cichu: „Cbciałem żeby mię ugryzł. Był to jedyny 
sposób przestrzeżenia was, że jestem pod dozorem poli­
cyi.“ A zaraz potćm podniósłszy głos i udając mocno 
rozgniewanego, zakrzyknąłem: „Kiedy się ma przy so­
bie na ulicy takie dzikie zwierzę, to je się trzyma na 
sznurku lub mu się zakł da kaganiec!* Kazimierz wi­
dząc, że trzeba dalćj grać komedyą, odpowiedział mi 
zuchwale, że jeg> pies zna swych lud?i i że nigdy nie 
zaczepia uczciwych. Przezwałem go błamem, on mię 
głupcem; pogroziłem mu pięścią, on podniósł na mnie 
kij i byl byśmy zmuszeni pobić się, gdyby nie ów pta­
szek z policyi, który w sam czas przyszedł, aby nas 
rozłączyć. Kazimierz oddalił się, jam krzyczał za mm 
gwałtowną zdjęty złością. Spytałem szpiega o nazwi­
sko tego właściciela dzikich zwierząt i oświadczyłem, że 
zaniosę na niego skargę do policyi. Z radością prze­
konałem się, żem oszukał szpiega ; aby zaś uzupełnić 
komedyą, udałem, że się obawiam, azali to nie był 
wściekły pies i że trzeba mi dla ostrożności pójść do 
apteki, i kazać sobie ranę wypalić piekielnym ka­
mieniem.

Wśród tych złorzeczeń ud mych dziękowałem p. 
Bogu za tak szczęśliwe spotkanie się z Kazimierzem. 
Spadł roi z serca ciężar okropnćj niespokojni iści. Zda­
wało mi się, że szczęście powraca i zacząłem znów spo­
glądać różowo w przyszłość..

Nie wiedziałem, co mię czeka jutro.
(Ciąg dalszy aastąpi.)



4

się domyślaj że kandydaci monarcbiczni wszędzie będą 
mieć górę, wyjąwszy w Badajoz, Hucoca i w mieście 
Walencyi. W Owiedo wybór księcia Montpensier jest 
prawdopodobnym.

Bukareszt, 20 stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza okólnik ministra spraw wewnętrznych pana Ko- 
golniczauo do prefektów, polecający im, aby istniejące 
prawa ściśle zastósowywali przeciw wzmagającej się prze­
wadze żydów.

Augsburg, 22 stycznia. Allgemeine Ztg ogłasza 
brzmienie dosłowne protestu niemieckich i austryackich 
biskupów przeciw porządkowi obrad Soboru.

WUDQMOSCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* 9"ozii#ń, 22 stycznia. Jak to już wiadomo publiczno­
ści naszéj miejscowéj i zamiejscowéj z ogłoszeń Dzieunika, 
aiany będzie na scenie tutejszéj w poniedziałek przez Towarzy­
stwo dramatyczne pp. Nowakowskiego i Sztengla nie przedsta­
wiany jeszcze u nas dramat J. I Kraszewskiego Równy Wo­
jewodzie. Przy znacznie obniżonych przez dyrekcyą cenach 
abonamentowych spodziewać się uależy, że sala teatralna odtąd bę­
dzie zawsze zapełnioną, tém bardziéj, że kierunek narodowy, 
jaki pp. Nowakowski i Sztengel starają Big nadać młodój scenie 
pozuaúskiéj, na powszechne zasługuje uznauie. Mniój zamożnym 
warstwom polsk ój publiczności zwracamy przy téj sposobności 
uwagę, że bilety na lożę drugiego piętra tak są tanie, iż nieole- 
dwie wyrównywają cenom, jakie się opłaca w tutejszych ogro­
dach i lokalach piwa, gdzie przecież sztuki linoskoków nie są 
zdolne ani podnieść ani pokrzepić ducha. Tém boleśniej, gdy 
właśnie drugie piętro zwykle pustkami się odznacza

— * W korespondeńcyi z Chełmna do Oaz. Toruńskiej 
czytamy:

„Myśl założenia stałego teatrn w Poznaniu niezmier­
nie tu wszystkich zajęła i ucieszyła. Chociaż oddaleni od me­
tropolii narodowego naszego życia, sprzyjamy i my przedsięwzię­
ciu temu ile sił nam starczy. O ile mi dotąd wiadomo, nikt się 
tu jeszcze nie zajął zbieraniem składek na polski teatr w Pozna­
niu, ale mogę wam tę pi cieszającądonieść nowinę, że myśl przed­
stawienia amatorskiego w powyższym celu szczerze tu zajmuje 
umysły i w pierwszych dniach lutego ma się urzeczywistnić. 
Sziuki na amatorskie przedstawienie jeszcze stanowczo nie wy­
brano, alózdaje się, że odegrają amatorzy ,,/Jamy i Huiary.'1 
Jak fłyszymy, wezmą w przedstawieniu udział ńietylko najlepsza 
siły amatorskie z miasta, ale i wieś podobno cbce się przyczynić 
wspóluóm wystąpieniem do jak najświetniejszego przeprowadze­
nia. Po przedstawieniu teatralném ma być kilka obrazów; będzie 
więc i czemu się przysłuchać i na co patrzeć. Nasze towarzy­
stwo rzemieślnicze daje także w pierwszych dniach lutego ama­
torskie przedstawienie.“

— * JW. ks. ofieyał Janiszewski powrócił onegdaj wie­
czorem z Rzymu' do miąsta naszego.

— * Piszą nam z miasta:
„Dnia 20 b. m. skończyły się roki sądu przysięgłych 

Na ławie oskarżonych siedzieli niezamężna Agnieszka Jędrzej­
czak i gościnny Józef Frąsik z Sulencina, na których padło po­
dejrzenie dzieciobójstwa resp. morderstwa. Obżałowani nie przy­
znali się bynajmniej do winy, a przy drzwiach zamkniętych roz­
poczęta indagacja rzuciła malo światła na właściwe położe­
nie rzeczy. Świadków stawiło się kilkunastu na wezwanie 
sądu, atoli głównym świadkiem powodowym ma być tylko boro­
wy z Sulencina, którego wiarogodność zamierza obrońca obżało- 
wanych świade twem wielu innych świadków i między innemi 
i zeznaniem dziedzica Sulencina pana Skrzydlewskiego osłabić. 
Przykro było patrzeć na młodą nadobną dziewicę z szlachetnym 
wyrazem twarzy, oskarżoną o okropną wspólnie popełnioną zbro­
dnią z poważnym i dotąd z nieposzlakowanego życia znanym 
człowiekiem, ojcem czworga dzieci. Dla tego tóż gdy obrońca 
ich wniósł o za pozwanie jeszcze kilku świadków, którzyby mogli 
zaświadczyć nie oszlakowane ich dotąd życie, nie sprzeciwiała 
się nawet prokuratorya temu, u sąd się chętnie przychylił, od­
kładając zarazem całą sprawę do przyszléj kadencyi, gdyż świad­
kowie za daleko mieszkają, aby eig weaeśtiie byli mogli stawić. 
Pud przykiém wrażeniem opuściliśmy zatem saię obrad, pozosta­
wiając obżalowauych zuów na czas dłuższy pomiędzy życiem 
a śmiercią i tylko miłe przemówienie, którém prezydujący pan 
dyrektor Biernacki nas pożegnał, było w stanie złagodzić to wra- 
ż nie. Jakkolwiek każdy prawy obywatel wypełnia cbętnie pu­
bliczne swe obowiązki, to wszakżeż nie przywykłemu da kilkuna- 
stugodziun go nieruchomego prawie siedzenia w jedném miejscu 
me łatwo to przychodzi i musi często siłę moralną brać w po­
moc. Otóż i tutaj pan prezydujący ułatwiał i uprzyjemniał ile 
mógł wypełnianie obowiązków naszych, już to dając nam od 
czasu do czasu potrzebny wypoczynek, już to badając najczęściej 
sam świadków polskiej narodowości z wielką cierpliwością, już to 
obchodząc się z dziećmi, których świadectwo było koniecznie po- 
trzebnéui, z tak ojcowską łagodnością, że i od nich, co rzecz 
trudna, w krótkim czasie prawdziwe wymógł zeznanie. A jak 
pan dyrektor Biernacki z jednej strony zadziwiał najniezwykłą 
godną sumiennego urzędnika gorliwością, tik z drugiej strony 
nie dał nam uczuć tych więzów biurokratycznych, które często 
bard iéj dolegają, jak wszelkie inne niedogodności, udzielając nam 
się osobiście podczas ustępów lub przed rozpoczęciem posiedzeń 
me w ociężałej formie wiecznego urzędnika, ale jako człowiek 
spełniający wraz z nami Obowiązek obywatelski służenia dobréj 
spr .wie. Uczuciem wdzięczności przejęci ustępowaliśmy dla tego 
ze s U obrad. Była to cicha, ale szczera odpowiedź na przemó­
wienie pożegnalne pana dyktora Biernackiego. A. L.“

— * Z rnbryceli dla archidyecezyi gnieźnieńskiśj i poznań­
skiej na rek 1870 wyjmujemy następujące daty Statystyczne: 
Ksiądz arcybiskup hrabia Ledóchowski, zarządzający obydwiema 
arehidjecezyaim, rodził się dnia 29 października 1822 roku, za­
tem liczy obecnie przeszło 47 lat. Kapituła poznańska liczy 
wraz z prałatami infułatami, księdzem Brzezińskim i księdzem 
Grandkiem, 9 kanoników, dziesiąta posada jest opróżniona; ka­
pituła gnieźnieńska liczy wraz z prałatem infułatem doktorem 
księdzem Zienkiewiczem, 7 kanoników. Oficyąłem w archidye- 
cezyi poznańs.iej jest ksiądz kanonik Janiszewski, w archidye- 
cezyi guieźukńskiój ksiądz kanonik Dorszewski; prezesem sądu 
duchownego w Poznaniu ksiądz prałat Brzeziński, w Gnieźnie 
ksiądz piałat Zienkiewicz; na czele cenzorów książek ducho­
wnych tu ksiądz prałat Kuź mian, w Gnieźnie ksiądz kanonik Du- 
liński. Regensem tutejszego seminaryum duchownego jest ksiądz 
licencyat Lisowski; seminaryum to liczy w trzecim kursie 24 
alumnów, w drugim 19, w pierwszym 32; seminaryum praktyczne 
w Guieźuie w obydwóch kursach tylko 19. Arehidyeceżya po­
znańska podzielona jest na 22 dekanaty, w których się znajduje 
Sł3 kościołów parafialnych i 83 filialnych, 55j księży i 644,933 
dusz; arehidyeceżya gnieźnieńska podzielona jest na 16 dekana­
tów z 2 1 kościołami parafialuemi i 11 fihalnemi, ■ 265 księżmi 
i 302,908 duszami. Największym dekanatem jest dekanat koźmiń­
ski, bo liczy 4ó,52O wiernych, najmniejszym rogowski z 11,169 
duszami; parafia największa jest tutejsza św. Marcińska z 8861 
pzr fiaoami. W archidyecezyi poznańskiej umarło w roku ze- , 
szłjin 14, w archidyecezyi gnieźnieńskiej 5 księży. Sióstr MiłoL 
sierdzia znajduje się w Poznaniu 31, w Gnieźme 4, w Wolszty­
nie 7, w Kościanie 6, w Gostyniu 4, w Środzie 4, w Kurniku 4, 
w Zuuuach 4, w Wągrowcu 5. Urszulanek jest w Pozuaniu 44, 
w Gnieźnie iO; Pań Serca Jezusowego w Poznaniu 41; Karmelitanek 
na Zagórzu 10; klasztor ś. Elżbiety w Rawiczu iiczy 7 i w Wschoi 
wie 3 siostry. Do kongregacji św. Filipa Nereusza należy 11 
księży; do zakonu Jezu.tów w Śremie 8 księży, 16 scholastyków
i lo fratres coadjutores; Franciszkanie liczą w Pozuaniu 8, 
w Wronkach 8, w Goruszkach 23 i w Osiecznie 11 członków. ’

— * Rejencye w Wrocławiu i w Poznaniu i odnośne ko­
mitety otrzymały --jak się dowiaduje Posener Ztg — pod 
względem oieśnlcko kemplnsko łódzfciój kolei żelaznój nastę- 
pąjącą Najwyższą decyzyą: „Na sprawozdanie ministerstwa Stanu 
z oma 7 przeaziego miesiąca zezwalam, zwracając anneksy, ko­
mitetowi, na którego czele stoi książę Biron kurlandzki, odno­
śnie przezeń uformować się mającym stowarzyszeniom akcyjnym, 
na wybudowanie projektowanej kolei żelaznej celem połączenia 
Wrocławia z Waiszawą z Oleśnicy na Kępnu aż do granicy pod 
Po izamczetn, zastrzegając sobie wydanie w stósownym czasie 
bliższych waiuuków. Berlin, 9 stycznia 1870. (podp.) Wilhelm, 
(pudp.j hrabia B.smarck, Roun, hiabia ltzenplitz, Miihler, Sel­
enów, hrabia Eulenburg, doktór Leonhardt, Uamphausen. Do

ministerstwa stanu.“ Do doniesienia tego dodają, że budowa po- 
wyżój wyszrzególniopój linii wkrótce ma być rozpoczętą.

— * Na restauracją pomników i grobów królów pol- 
Skloh na Wawelu przesłali nam Polacy, mieszkający w okolicy 
Troyi w Stanach Zjednoczonych w Ameryce Północnej następu­
jące datki: Józef Miniawski z Kutna w Królestwie 25 cent., Sta­
nisław Koterba z Świątnik przy Krakowie 25 cent., Józef Mar­
cinowski z Międzyborza na Podolu 25 cent., Jan Lenkiewicz 
z Krosna w Galicyi 25 cent., Aleksander Czerski z Królestwa 
50 cent. Razem 150 cent. Ogółem wpłynęło na ten cel 19 tal. 
10 sgr. Składkę zamykamy, pieniądze zaś odsyłamy do Krakowa.

— * Nekrologia. Jeden z najbliższych przyjaciół zmar­
łego Juliana Fontany poświęca mu w Czasie następujące 
wspomnienie: „Julian Fontana urodził się w Warszawie w roku 
1810. O ile sobie przypominam, był wnukiem architekta spro­
wadzonego z Włoch przez Stanisława Augusta. Wiem, że miał 
stryja i krewnych w Galicyi. Ojciec go wcześnie odumarł. Matka 
zajęła się wychowaniem dwojga pozostałych dzieci. Mieszkała 
naprzeciw królewskiego zamku, jak mi się zdaje, we własnój ka­
mienicy, która cały jój majątek stanowiła. Julian uczęszczał na 
nauki do liceum warszawskiego. Tam kolegował z Konstantym 
Gaszyńskim, z Zygmuntem Krasińskim, z Dominikiem Magnu- 
szewskim, z Leonem Lubieńskim, z Stanisławem Koźmianem, dla 
których przez całe życie najszczerszą przyjaźń zachował. Naj­
ściślejsze jednak związki łączyły go z Chopinem. Jednakie unie­
sienie dla muzyki i pilna praca w tym zawodzio czyniły ich co­
dziennymi towarzyszami. Julian wszedł do uniwersytetu w roku 
1828. Po wybuchu powstania listopadowego zaciągnął się do 
artyleryi. Był w bateryi pozycyjnej Piętki, w plutonie, który 
pod kapitanem Kowalskim został później wysłany na Litwę. 
Wrócił do Warszawy z korpnąem jenerała Dembińskiego. Wy­
szedłszy na emigracją, znalazł się obok Chopina w Paryżu w r.
1832. Począł tam dawać lekcye na fortepianie, ale że te niedo­
stateczny przynosiły mu dochód, wyjechał do Anglii w końcu r.
1833. Dawał koncertu na prowincyi, póżniój osiadł w Londynie, 
zkąd po dwuletnim blisko pobycie wrócił do Francyi. Tu prze­
siadując to w Paryżu, to na prowincyi po kilka miesięcy, wszę­
dzie zyskiwał sobie i przyjaciół i uznanie swój pracy i talentu, 
ale z usposobienia rzutki i drażliwy, gnany ciągłą niespokojnością, 
nigdzie długo na miejscu pozostać nie umiał. Wyjechał do No­
wego Jorku, zwiedził całe Stany Zjednoczone, osiadł wreszcie na 
Kubie, gdzie się po hiszpańsku doskonale wyuczył. W r. 1848 
znalazłem go znowu w Paryżu. Wkrótce potem ożenił się 
z Hiszpanką wdową, posiadającą znaczny majątek ale i kilkoro 
dzieci z pierwszego małżeństwa z Anglikiem, który na kolei że­
laznój przypadkiem życie stracił. Skoro się ożenił, zajął się naj­
staranniej wychowaniem pasierbów swoich. Tak mu upłynęło łat 
parę, może jedynie w życiu szczęśliwych. Mieszkał pod Paryżem 
w wili obok.Mickiewiczów. Serdeczne tóż związki zasnuły się 
między obiedwiema rodzinami. Na pogrzebie pani Mickięwiczo- 
wój żona Fontany zaziębiła się i w kilka dni po niój umarła, 
a, że nie zostawiła żadnego testamentu, rodzina pierwszego 
jej męża odebrała Fontanie i dzieci i zarząd nad mają­
tkiem, wydzielając tylko szczupły dochód dla jedynaka sy­
na z drugiego małżeństwa. Dość jednak zostawało na
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 wyposażenie syna i na wygodne życie jego ojca, ale 
trudność w odbieraniu procentów, zatargi i procesa z rodziną 
pierwszego męża, wreszcie nieszczęśliwe obracanie pozostałym ka­
pitałem, coraz bardziej uszczuplały ich fundusze. Fontana nie 
przestawał nigdy pracować w zawodzie muzycznym. Wydawał 
Swoje i Chopina utwory. Wtóm spadło na niego największe 
nieszczęście, jakie może spotkać muzyka, zupełna głuchota. Pe­
łen jednak energii, nie zwątpił, ale pożegnawszy się z fortepianem, 
wziął się do pióra. Przetlomaczył najstaranniej Don Kiszota, 
licznemi komentarzami przekład swój objaśniając. Zajmował się 
badaniami nad językiem, a osobliwie nad pisownią polską Na­
pisał w tej mierze broszurę, która dwóch wydań doczekała się. 
Właściwie stanowi ona wstęp do przekładu Don Kiszota, jako 
usprawiedliwienie pisowni, którą w tym przekładzie przyjął. Prze­
syła! także felietony do dzienników polskich, a mianowicie do 
Czasu i do Dziennika Poznańskiego. Ostatnią jego pracą 
była astronomia popularna, którą w zeszłym roku wydal w Po­
znaniu u Żupańskiego. Ale tymczasem straszna choroba, której 
pierwszym tylko znakiem była głuchota, czyniła coraz gwałto­
wniejsze postępy, choroba kości pacierzowej, a ztąd newralgia w 
nogach. Sypiać nie mógł. Musiał po kilka razy co noc wstawać, 
by nogi kładó w- zimną wodę, co jedynie jego okropne męki zmniej­
szało. _ W końcu już nawet postąpić kilku kroków nie zdołał. To 
przywiodło go do ostateczności, nie zaś nędza, jak dzienniki gło­
szą, bo choć ze zbytniej drażliwości niesłusznie trapił się tern, że 
żyje z kapitału należnego synowi, to przecież miał jeszcze pewne 
stałe fundusze, miał przyjaciół chętnych do pomocy; dość powiedzieć, 
że między nimi był dr. Gałęzowski, któryby mu niezawodnie biedy 
cierpieć nie dozwolił. Do śmierci przygotował się z największą 
spokojnością. Porozpisywał listy do przyjaciół. W jednym 
z nich powiada : „Jak mówił nasz luby Brodziński „idę opa­
trzeń się w narzędzia lepsze niż nasze pięć zmysłów (a moich 
cztery). Tak jest! Grobowa głuchota od lat 8 a bardziej jesz­
cze ta szalona newralgia w nogach zrobiły mi życie zupełnie 
niemożebuóm.“ Najdokładniej uporządkował swe interesa, popie- 
czętował papiery, uprosi na opiekuna swemu synowi pana A. 
de Barthełemy, dawnego sekre arza przy Henryku V, wreszcie 
napisał list do komisarza pólicyi z prośbą, aby zostawione 
listy i pofrankowane zaraz po jego śmierci odda! na po­
cztę i aby go kazał pochować jak ubogiego w fosse com- 
mune, na co mu 35 franków na pokrycie kosztów zostawił. 
Rano 24 grudnia znaleziono go bez duszy. Oczadził się, ale 
razem dla większej ; ewności założył sobie sznurek na szyję, 
aby upadając od oczadzenia mógł się tym sznurkiem udusić. Ro­
dacy słusznie nie stosując się do jego ostatniej woli, wyprawili 
mu pogrzeb i złożyli zwłoki w giobacb polskich. Złota było 
serce, dusza gorąca, umysł chwytny i jasny. Cierpiał słusznie 
nad niedolą narodową. Jedną z największych jego boleści było, 
że jedyna jego siostra po upadku rewolucyi listopadowój poszła 
za Moskala. Syna, który jest w jednój ze szkół paryzkich du 
commerce, upominał zawsze, aby przedewszystkióm był Polakiem, 
Papiery jego, które opieczętowane mają zostać w ręku dra Gałę- 
zowskiego aż do pełnoletuości syna, mu zą zawierać wiele prac 
szacownych i niejedno ciekawe wspomnienie o Chopinie. Póki 
tóż sława naszego wielkiego w muzyce mistrza trwać będzie, imię 
najdawniejszego i najbliższego jego przyjaciela, wydawcy jego 
utworów, ucznia najlepiój je pojmującego i oddającego, zapomnia- 
nem być nie powinno.“

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 23 stycznia,
Jana Jałmużnika; w kalendarzu słowiańskim Wrocisła- 
wa. Wsctód słońca o godzinie 7 minut 52, zachód o godzinie 
4 minut 33.

Dnia 23 stycznia 1227 założenie klasztoru Dominikanów 
w Gdańsku. — 1440 Węgrzy zapraszają na tron Władysława III. 
— 1510 Bogdan wojewoda Multan zapewnia Polakom wolny han­
del w Besarabii. — 1649 Jan Kazimierz potwierdza prawa ko­
ronne. — 1824 Onacewicz wyświeca publicznie łotrostwa Nowo- 
silcowa.

Pojutrze w poniedziałek, dnia 24 stycznia, Tymoteu­
sza biskupa; w kalendarza słowiańskim Chwalibogą. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 51, zachód o godzinie 4 minut 35.

Dnia 24 stycznia 1496 nadanie niektórych ziem Konradowi 
księciu Mazowieckiemu. — 1507 koronacya Zygmunta I. — 1667 
sejm odrzuca wniosek obrania królem księcia Kondensza. — 1668 
ostatni sejm za Jana Kazimierza. — 1706 bitwa ze Szwedami 
pod Grodnem.

n Z Bydgoszczy, 15 stycznia. (Historyczna wiadomoii 
o mieście Bydgoszczy.) Tak co do czasu założenia, jako tóż na­
zwy Bydgoszczy panuje dotychczas niepewność. Łacińska kro­
nika Bernardynów, rozpoczęta r. 1604 a kontynuowana aż do 
początku naszego wieku, podaje nam co do nazwy kilka wywo­
dów. Powiada ona, że nazwa Bytbgostia oznacza pobyt Go­
tów w tej okolicy: że dawniej mówiono i pisano Bythgottia, a do­
piero póżniój dla enfonii poczęto mówić Bythgostia. Tenże sam 
wyraz tłómuczy ona jako miejsce klęski nieprzyjaciół (ab hosti- 
bus in eo loco caedi solitis) bit-hostis; a wreszcie polską nazwę 
Bydgoszcz windyknje od byt-pobyt gości.

Pierwsze dwa wywody ¡powszechnie są zarzucone, nato­
miast ostatni przyjęło wielu, a nawet na tej podstawie budują 
oni wnioski o prawdopodobnym początku Bydgoszczy. Przypu- 
szczając, iż owymi gośćmi było najemne zagraniczne rycerstwo, 
powiadają oni, że z pomiędzy królów pierwszego okresu miało 
takich żołdowników tylko dwóch, tj. Bolesław Chrobry i Kazi­
mierz Mnich, ponieważ zaś za rządów pierwszego Bydgoszcz nie 
powstała, naznaczają przeto jćj początek za panowania drugiego, 
który na czele 500 obcych żołnierzy odzyskał tron ojcowski.

Ale i ostatni wywód jest mylny, bo przypuścić można, iż 
w czasach powstania Bydgoszczy język polski, będąc depiero 
w zawiązku, nie tworzył i tworzyć nie mógt wyrazów tak ab­
strakcyjnych, jak byt.

Upada więc ten wywód a z nim cała architektonika o po­
czątku Bydgoszczy. Nie mogąc na pewne oznaczyć czasu zało­
żenia Bydgoszczy, możemy wszakże twierdzić, że stało się fo 
około drngiéj połowy XI wieku, gdy Polska, zagrożoną od za­

chodu i północy, budowała obronne zamki i grody. Bydgoszcz 
też z początku nie była niczóm innóra, jak takim zamkiem ica- 
strum), wzniesionym głównie dla odpierania najezdniczych Pomo­
rzan. Ci, powstrzymywani przez załogę bydgoską od dalszych na­
padów, kusili się niejednokrotnie o zagarnięcie zamku, co się też 
choć na krótki czas udało księciu Świętopełkowi.

Roku 1120 spalił Bydgoszcz Bolesław Krzywousty, prowa­
dząc wówczas wojnę z cesarzem niemieckim, Henrykiem II, Świę­
tym. W skutek podziału Polski na dzielnice dostała się Byd­
goszcz Bolesławowi IV, po jego śmierci r. 1173 synowi jego Le­
szkowi, a gdy ten 13 lat póżniój umarł, Kazimierzowi Sprawie­
dliwemu. Kazimierz umierając dał Leszkowi Białemu Lubelskie 
i Sandomirskie, Konradowi zaś, który póżniój przywołał do Pol­
ski Krzyżaków, Mazowsze i Kujawy wraz z Bydgoszczą. Niedo­
łężny Konrad oddał jeszcze za życia r. 1237 Kujawy z powiatem 
bydgoskim synowi swemu Mieczysławowi, o którym Długosz po­
wtarza bajkę, że go, jak ongi Popiela, myszy pożarły. Około tego 
czasu zdobyli Bydgoszcz Pomorzanie, lecz musieli z niej ustąpić 
r. 1239. Po śmierci Konrada, która nastąpiła r. 1247, panowali 
nad Kujawami i Bydgoszczą: młodszy syn jego Kazimierz do r. 
1268, następnie Leszek Czarny do r. 1289 a po jego śmierci na 
przemiany Przemysław I i Władysław Łokietek. Po zamordo­
waniu pierwszego i wypędzeniu drugiego, rządzili Kujawami pod 
opieką matki synowie Ziemiomysła, brata Lokietkowego. Dopiero 
r. 1306 Władysław Łokietek, złączywszy silną dłonią większą 
część lechickich dzielnic, objął i panowanie nad ziemią kujawską 
i bydgoską. Dwa lata przed śmiercią, r. l.?31 odstąpił Wielko- 
polskę, Województwo Sieradzkie i Kujawy synowi Kazimierzowi 
Przedtóm jednak zajęta była Bydgoszcz czas niejakiś przez Krzy­
żaków, których ztąd wypędzono r. 1330. Ale wkrótce potóm 
bo w następnym roku dostała się Bydgoszcz znowu w ręce za­
konu, który ją mimo pokoju wyszogrodzkiego dzierżył aż do 
traktatu w Kaliszu r. 1343.

Dotychczas była Bydgoszcz, jakeśmy już wyżej powiedzieli 
tylko obronnym zamkiem, powstanie miasta datuje się od r. 1346’ 
w którym Kazimierz Wielki nadał Janowi Kresielhut i Konra­
dowi Sory przywilśj założenia na płaszczyźnie (plauities deserta 
et vacua) pod zamkiem Bidgoszcza nad Drbą (Brdą) miasta na 
prawie magdeburgskićm. Nowe miasto, którego obydwaj założy­
ciele mieli być zarazem dziedzicznymi wójtami, miało się odtąd 
nazywać Konigesburg. Owym przywilejem przeznacza król 20 
łanów na potrzeby miasta i nadaje prawo bicia monety. „Jeże­
liby“, brzmi dalćj wzmiankowana prerogatywa, „w granicach mia­
sta odkryto kopalnią złota, srebra lub innego kruszczu, przezna­
czamy na roboty około tójże trzeci grosz, wójtowie zaś z raj­
cami reszty dołożą; co do zysku zaś, jedna połowa do nas, dwie 
inne do nich należeć mają. Pozwalamy wójtom i mieszkańcom 
drzewo i inne towary na rzece Drba bez przeszkody ze strony 
burgrabiego i innych urzędników naszych wielkiemi i małemi 
spławiać statkami itd.“

Za błogosławionych rządów Kazimierza Wielkiego szybkę 
wzrastała ludność Bydgoszczy. Władysław Biąły, książę gniew­
kowski, bezpośredui właściciel nowego miasta, zrzekł się doń 
prawa na rzecz króla, który, wzmocniwszy i przebudowawszy za­
mek, darował testamentem całą posiadłość wnukowi swemu Ka­
zimierzowi, księciu szczecińskiemu. Gdy i ten zmarł bezpito- 
mnie, wróciła Bydgoszcz prawem lennictwa (jure feudi) do Ko­
rony. Ludwik węgierski nadał powiat bydgoski w lenność swemu 
ulubieńcowi Władysławowi, księciu opolskiemu, który dzierżył 
Bydgoszcz przez łat 20.

W roku 1409 zagarnęli miasto drogą przekupstwa hytrzy 
Krzyżacy, których zazdrość pobudził rozgałęziony handel Byd­
goszczy. W krótkim czasie nadszedł Władysław Jagiełło i do­
był miasta po tygodniu oblężenia w pierwszych dniach paździer­
nika tego samego roku. Około połowy XV wieku przebywał czę­
sto w Bydgoszczy Kazimierz IV Jagiellończyk, prowadzący wów­
czas wojnę z zakonem. Po owych wojnach wybuchała często 
w Bydgoszczy i okolicy zaraza, która najbardziói sie srożyła 
w r. 1485, 1497, 1505, 1585, 1602. 3

W roku 1520 zwołał tu Zygmunt I sejm, celem uregulo­
wania spraw pruskich. Na początku r. 1577 przybył do Byd­
goszczy Stefan Batory, chcąc zakończyć umowy rozpoczęte w To­
runiu ze zbuntowanymi Gdańszczanami. Zygmunt III, płynąc do 
Gdańska na wiosnę r. 1623, zboczył do Bydgoszczy w celu obej­
rzenia mennicy, której rządzca Jakobsohn hojnie króla obda­
rował.

W tym okresie była Bydgoszcz najbogatszą i najzamożniej­
szą — kwitnącym handlem słynęła na całą Polskę — w jej Spi­
chrzach mieściło się zboże urodzajnych Kujaw — w sklepach 
drogie zagraniczne towary, a pod względem dobrobytu mogliby 
się liczniejsi od dzisiejszych ówcześni mieszkańcy równać z boga­
tymi cudzoziemcami. Artykułami ich handlu były głównie: wosk 
drzewo, zboże, skóry, sól, słynne piwo i wyroby!® garncarskie’ 
o których wspomina Klonowicz:

Tymże tóż nściem (Brdy do Wisły) ujrzysz ano góry 
Haniebne z garców niosą wodne fóry,
Które prowadzą z Bydgości zdunowie,

Jak olbrzymowie.
Gdy całkiem nieśli z gruntu wyważone 
Skały tessalskie, które ułożone 
Jedna na drugą, do niebieskich progów,

Sięgały bogów.
Do rozwoju handlu przyczyniły się bardzo przywileje na­

dawane miastu w różnych czasach a mianowicie w latach 1346, 
1425, 1484, 1563, 1595, 1661. Bydgoszcz posiadała prócz wła­
snego lasu wolną żeglugę i prawo rzeczne na Brdzie, a nadto 
wzorowo urządzoną mennicę. I pod względem oświaty stała Byd­
goszcz dość wysoko. Zakonnicy miejscowi, jedyni naówczas nau­
czyciele, uprawiali nauki z zapałem. Bernardyni mieli w swym 
przepełnionym uczniami klasztorze tak nazwane Collegium philo- 
sophicum i theologicum a później i studium retoricis; prócz tego 
założył gwardyan Vitalis Nagodensis (f 1677) obserwatoryum (So­
larium astrologicum). Niemniej licznie odwiedzano Collegium je 
zuickie.

Ale ten złoty naszego miasta okres nie trwał długo. Z trze­
cim dziesiątkiem siedmnastego stulecia zaczynają nawiedzać Byd­
goszcz różne a wielkie klęski. W r. 1622 sroży się tu wielka 
zaraza, a podczas wojny szwedzkiej z Gustawem Adolfem 1629 
r. staje się miasto łupem Szwedów i naszych niby aliantów Wal- 
lenstańczyków Wojsko królewskie pod dowództwem, jak niesie 
podanie, samego króla, dopiero po długiój i morderczej walce 
wdarłszy się do miasta, poburzyło śpichlerze, główne gmachy 
miejskie i zatamowało zupełnie handlową komunikacyą. Uciskane 
łupiestwem i kontrybucjami najeźdźców miasto nawiedziła za­
raza, która i tak już przerzedzonych mieszkańców dziesiątko­
wała. Kwitnący stan Bydgoszczy od tego czasu zniknął zupeł­
nie. Wszystkie środki podejmowane w celu podźwignięcia mia­
sta niewiele pomogły. Król Władysław IV, chcąc miastu przyjść 
w pomoc, wydał r. 1633 jeneralną konfirmacją wszystkich dotąd 
miastu nadanych przywilejów; starosta zaś bydgoski i kanclerz 
koronny Grzegórz z Tęczyna Ossoliński wyrestaurował zamek, 
zniszczony w r. 1629.

Zaledwie się jednak miasto zaczęło podnosić, aliści nowe 
nań spadły nieszczęścia. Rozpoczęła się tak niefortunna dla 
kraju wojna szwedzka; 17 maja 1656 zdobył jenerał Wrangel 
Bydgoszcz szturmem, spalił ją i wielką rzeź sprawił pomiędzy 
mieszkańcami. Od tego czasu leży zamek ruiną, mennicę także 
zniszczono.

Począwszy od 18 czerwca bawił tu przez kilka dni król 
szwedzki, a jego wojska nowemi się odznaczały okrucieństwy. 
Uciążliwy dla Polski traktat welawski zaprzysiężono w Bydgosz­
czy dnia 6 listopada 1657 r. Przy tej sposobności bawili tu przez 
kilka tygodni elektor brandenburski Fryderyk Wilhelm z żoną i 
Jan Kazimierz. W latach 1657 i 1661 grasowało znowu w Byd­
goszczy morowe powietrze. Okropniejsze jeszcze ślady zostawiła 
po sobie trzecia wojna szwedzka z Karolem XII. Roku 1707 za­
jęło miasto kilka tysięcy Moskali; przy końcu tegoż roku opano­
wali Szwedzi Bydgoszcz, spalili i zrabowali, a opuszczając ją w 
gruzach i zgliszczach, zostawili po sobie morowe powietrze, trwa­
jące od r. 1707—1709. Skutkiem tak dotkliwych ciosów ludność 
miejska do tego stopnia ubyła, iż pozostało zaledwie 30 domów 
zamieszkałych. Roku 1716 znowu Szwedzi zajęli Bydgoszcz, a 
zlupiwszy do szczętu klasztor Bernardynów i wszystkie inne ko­
ścioły, wysłali zdobycz wodą do Szwecyi. Następnego roku wkros 
czyli do Bydgoszczy Moskale, lecz opuścili wkrótce ogołocone 
miasto, nie dające im pola do rabunku i łupieży. Od r. 1714 są­
dził w Bydgoszczy sprawy trybunał Wielkopolski kadeneyami na 
przemian z Poznaniem. Z pierwszym podziałem Rzeczypospolitej 
dostała się Bydgoszcz pod panowanie pruskie, licząc zaledwie 600 
mieszkańców, wyłącznie prawie katolickiego wyznania. Tegoż sa­
mego rokn rozpoczął Fryderyk II budowę kanału Bydgoskiego, 
łączącego pośrednio morze Bałtyckie z Niemieckiem. Pół mili 
nad kanałem ciągnące się aleje, jako też upusty, są najpiękniej­
szą miasta ozdobą, najulubieńszą przechadzką i miejscem rozrywki 
dla mieszkańców.

W rokn 1794 zajęło Bydgoszcz wojsko polskie pod dowódz­
twem Dąbrowskiego. Duchowieństwo bydgoskie dało wtedy do­
wody wielkiego poświęcenia, składając bogactwo kościelne Da oł­
tarzu ojczyzny, na potrzeby Rzeczypospolitej polskiój. Bernardy­
ni złożyli na ten cel prawie wszystkie srebra klasztorne. Od r. 
1807—15 należała Bydgoszcz do księstwa Warszawskiego, była 
stolicą departamentu bydgoskiego i rezydencyą prefekta. W roku

1815 przeszła Bydgoszcz na mocy traktatu wiedeńskiego po*J 
nie pod panowanie pruskie i stała się częs'cią Wielkiego KsitA 
Poznańskiego. W XVIII wieku miało miasto 7 następujS 
kościołów: 1) kościół farny, gotyckiej struktury, założony «•'/ 
wszej połowie XIV stulecia, spłonął r. 1409, poczem go na ¿¡l 
odbudowano. 2) Kościół św. Idziego i 3 kofciół klarysek, s3 
obecnie kupcom na składy towarów. 4) Kościół św. Trójcy I 
Kościół karmelitanów, przemieniony teraz na teatr miejski i s J 
dziewcząt. 6) Kościół i klasztor Bernardynów założony r. 
który zgorzał r. 1557 a dziś zamieniony na protestanckie 
naryum nauczycielskie. 7) Kościół i obszerne zabudowania j- 
itów, wybudowane r. 1631. Z tych wszystkich kościołów 
stały dzisiaj tylko dwa: famy i pojezuicki.

Mieszkańcy trudnią się przeważnie handlem i przemysł 
Ludność miejska wynosiła r. 1843, 8071 dnsz, dziś zaś 27,0(2 
to katolików 6000 reszta innowierców i żydów.

Zą czasów Rzeczypospolitej polskiej miało miasto kas» 
lana i starostę grodzkiego, a na mocy przywilejów nie było 
wolno Żydom osiadać.

Właściwe miasto, majac z jednej strony rzekę, z drnl 
zaś mur o trzech bramach i wał wysoki, szczupłą zajmowało pi 
strzetą lecz za to rozlegle były i są dzisiaj jeszcze przedmiety 
poznańskie, toruńskie i gdańskie. Odkopując gruzy r. 1772, z 
łeziono potrójne warstwy bruków, co 3 stopy ziemią pokrj 
nieco później stawiając młyn, odkryto obszerne mury i sklepy 
w nich różne sprzęty i stemple mennicze, srebra w sztukach i 
chach gotowych do wybijania, wartości kilkunastu tysięcy talar

Znanych w ogóle stempli do monet polskich, bitych w B, 
goszczy, jest 198; z tych najrzadsze: 1) dukat Jana Kaziraieri 
r. 1651 z napisem: „Mon. aur. Bidgost.“ 2) Talar koronny 
goż króla z r. 1651 z napisem: „Mon, argent. civit. Bigdostie® 
3) Złotówka Michała Korybuta Wiśniowieckiego z r. 1671 z lit 
M. H., bitą w mennicy bydgoskiej przez Michała Hodernu 
Gwardejna, na mocy instrnkcyi danej mu przez Jana Andn 
Morsztyna, podskarbiego wielkiego koronnego w dniu 7 lipca I( 
roku. Rzadka ta sztuka wybita była raczej jako próba mensi 
w małej ilości egzemplarzy z dobrego srebra, próby 12, i mi 
być okazaną na sejmie roku 1672, ku aprobacyi stanów, z poi 
du jednakże zerwania sejmu, nie przyszło to do skutku i zloti 
ka ta dalej bitą nie była, owszem wybite egzemplarze stopi® 
kilka zaledwie ocaliwszy; stąd też jój rzadkość.
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n ’A Wrateńnl, 20 stycznia. (Stowarzystenie przeciw. 
bractwu. — Walne zebranie Towarzystwa Przemysłowego i J, i 
oszczędności i pożyczki. — Posiedzenie reprezentantów miasta. — C *l: 
ezystośi sądowa i obiad wspólny. — Karnawał). Wczor j O goi) 
nie 5 wieczorem odbyło się w biurze polieyjnćm walue roct» z 
zebranie stowarzyszenia przeciw żebractwu. Miato się ono odi cz 
już w ostatnie dni roku starego, łecz nikt się na nie nieatai 
A i tą rażą tylko 10 się zgromadziło. Na członków dyrel# nw 
obrano: powiatowego weterynarza p. Emicke, ks. lic. Wodę, nu 
scowego wikaryusza, sędziego powiatowego p. Hartog, pastt 1C 
Schiffmann, sędziego powiatowego p. Brandt, urzędnika sądów# 
p._ Heinricha i obywatela p. Nowakowskiego. Towarzystwo to i *“ 
wiązało się przed dwoma laty i to wyłą znie 6taranienfmiejscowe 
burmistrza j>. Domkowicza. Przez ten, aczkolwiek przykrót ‘ 
czas swego istnienia rzeczywiście bardzo wiele zdziałało. Kai D 
z ubogich pobiera miesięcznie kilkanaście złotych naturalnie a ™ 
sownie do potrzeby i funduszów kasy. Tym sposobem stówa« j*
szenie rzeczone w przeważnej części Odpowiedziało zadość i ‘
tkniętemu celowi; bowiem rzadko kiedy wchodził żebrak do i 81 
mów błagać o wsparcie. I gdyby tak dalśj się rozwijało, to po 
niedługim czasem duszłoby bez wątpienia do ustawami obję: 
i wyzuaczonój mety. To tylko nieszczęście niestety, że wszędi r:
i zawsze znachodzimy zapory. Wielu z naszych obywateli, kf z
rych wolno mi nazwać pp. magnatami małomiejskimi, bardi (
małe, bo daleko mniejsze od najbiedniejszych rzemieślników, 4 p
tki składają. Są wreszcie znów i tacy, którzy, chociaż ich fc n
tuna szczodrze nawet wyposażyła, a nadto inni na nich się j n
patrują, całkiem z towarzystwa tegoż się wykluczyli. Miałbj l1
jeszcze wiele w tej sprawie do na imienienia, lecz stósując się I f
rady jednego z waszych korespondentów, ażeby być pobłażający o
i nigdy zbytecznie nie łajać, muszę już na tem po rzesti '
W kuńcu dodam jeszcze, iż jeden z łaskawych panów dobrodzj n
jów, nazwiska jego nie wymieniam, a czynię to li tylko dla teg 
ażeby nie naruszyć jego skromnośei, ofiarował roczną składkę 4 c 
ubogich, wynoszącą 100 tąl.

W zaprzeszłą niedzielę odbyło Towarzystwo Przemysio^ 
i Kasy oszczędności i pożyczki walue z branie w domu p. Potl 
ralskiego. Sprany porządku dziennego są mi nieznane, tyle tyli 
dowiedziałem się, że kasa oszczędności i pożyczki kompletnie a. 
rozwiązała. Za główną przyczynę tego podają, iż mało piemędi] 1 
było w kasie. Nie mam najmniejszego zamiaru, ażeby wymieni! 1 
kolejno powodów, które przyczyniły się do upadku tego dobroczyi 
nego zakładu, oraz wymienić głównych winowajców, powiem tylk 
z mej strony, iż i małemi funduszami można było obracać i dopomi 
gać potizebującym. Nie od razu bowiem Kraków zbudowano! Pa 
F. Rakowski, dotychczasowy rendant tejże ka3y, oświadczył a 
walnóm zebraniu, że z własnych funduszów brak kasy oszczędni 
ści i pożyczki zastąpi. Za jego dobre chęci winniśmy mu wdzi{ 
czność niemałą. Czy jednakże pod temi samemi warunkami ty 
dzie wypożyczał, jak to czyniła. Kasa pożyczkowa, o tem jeszci 
dziś nic powiedzieć nie umiem kasa pożyczkowa zawiązała się 7g 
lipca 1867, tak więc krótko tylko istniała.

Członkowie, należący do reprezentantów miasta, obrali ni 
ostatuiem posiedzeniu na rok bieżący powtórnie na przewodni 
czącego dra Pernaczyńskiego, na zastępcę kupca F. Rakowskiej 
p. 'i hiela pisarzem, a zastępcą jego p. Nowakowskiego.

Przed trzema tygodniami obchodzi! dyrektor kancelarj 
przy tutejszym sądzie powiatowym p. Kaschlaw 501etnią rocznic 
swego urzędowania. Ze względu na tyloletuią pracę nadano a 
ze strony rządu tytuł rudzcy kancelarj i. Dyrektor sądowy pa 
Biernacki zwołał całe sądownictwo na salę sądową i przemówi 
wszy w krótkich słowach, zastósowanych do tej uroczystości, wr{ 
czył rzeczony dyplom solenizantowi. Po południu odbył si 
wspólny obiad w hotelu p. Paprzyckiego, na który zgromadzi) 
się przeszło 70 osób. Szanowny jubilat przez kilkoletui potyj 
we Wrześni zjednał sobie serca i przywiązanie niemałe u wielu

Karnawał tegoroczny u nas jaśnieje w całój swój okazałość 
I tak we wigilią Nowego roku był wielki bal u p. Paprzyckiegc 
W zeszłą sobotę odbył się bal w tymże samym lokalu obywatel 
izraelitów. W niedzielę znów mieli wielką zabawę obywatel 
Niemcy i Polacy w domu p. Boreckiego. Za każdą rażą prze 
wybornie się bawione. Trzeciego p. m. odbędzie się koncert 
a następnie tańce dla członków towarzystwa śpiewu i muzyki

¿z Ostrów, 18 Stycznia. (Przedstawienie amatorskie). Ci 
szę zupełną pod względem życia towarzyskiego w mieście naszei 
przerwało Towarzystwo Czeladzi Katolickiej przedstawieniem tea 
trainóm. W niedzielę 16 b. m. odegrano przez członków rzeczo 
nego Towarzystwa na sali Kaufmanna dwie sztuczki: Pani K> 
sztelanowa przez Korzeniowskiego i Polowanie na męża przez 
łuckiego. Amatorowie nasi jak najlepiej wywiązali się z zadanii 
czego dowodem były liczne a serdeczne oklaski. Prawdziwa ros 
koszą było patrzeć ńa młodych tych rzemieślników, z jakióm za 
miłowaniem i przejęciem się treścią dramatu przemawiali do żj 
czliwych im widzów. Jakkolwiek więc bardzo wiele winniśw: 
dobrój tój młodzieży, że nas przedstawieniem tem prawdziwi! 
uraczyła, to główna pochwała należy się jednak panu nauczy 
cielowi Wendlandowi, który z wielką starannością zajmował zii 
i przygotowaniem nas/.ych aktorów i urządzeniem sceny.

*

— * Grób Kochanowskich w Zwoleniu. W Gazeci* 
Warsz. czytamy sprostowanie następujące:

„Pan I. R. w numerze 1 Gazety Warszawskiej naft 
sał, że w roku zeszłym w lipcu, w grobie pod kaplicą, w którĆ 
jest wizerunek Jana Kochanowskiego w Zwoleniu, oglądał „szczr 
tki kości nieboszczyka i jego ukochanśj Urszulki porozrzucao* 
w nieładzie.“

Pan I. R. sam w siebie błąd wmówił i drugim swoje przj- 
widzenie za rzeczywistość narzuca. W grobie Kochanowskie!1 
w Zwoleniu od r. 1835 spoczywa jedynie Aniela z GołuchoW 
skich pierwszego ślubu Skrzyńska a drugiego Kochanowski, 
dziedziczka Strykowic Górnych, leżących pod Zwoleniem. Tr»- 
mna jój dotąd cała, ze zwyklemi napisowemi blachami, stoi i># 
prawój stronie od wejścia pod murem. Po lewój stronie znajduj®

daleki



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 18.
Niedziela, dnia 23 stycznia 1870.

„ fcilka kości okienkiem tam wpuszczonych, gdy je wybrano na 
?Lt»rzn zdołn' w który krzyż w r. 1862 wstawiono. Wszystko 
,co się tylko niegdyś w owym grobie znajdowało, to jest 

*^.tki i kości ludzkich wraz z trumnami, jakie dotrwały, 
‘jnipsiono od dawna na cmentarz przykościelny i ze zwykłóm 

bóstwem pogrzebano.
si Panu I. R. zdawało się, że w grobie pod popiersiem Jana 
tochanowskiego tylko kości jego i Ursznlki znajdować się po-

toay, 8 tak wcale nie było.
*' ’’’Kaplicę Kochanowskich w Zwolenia do kościoła przymu- 

#s) Adam, dziedzic Sycyny, synowiec poety Jana, około 1610 
rC i do grobu pod kamienną jej pośadzką' urządzonego przeniósł 
f'jościola zwłoki swoich dziadków Piotra 1547 r. i Anny 1557,
*Ao też stryja Jana 1584 r. zmarłych. Przeniósł oraz nagrobki, 
iii» pierwszych przez poetę nłożone. Brata Piotra, pochowanego 
«Krakowie i rodziców tu zapewne złożonych, upamiętnił dwoma 
¿.pisami- Pamięć znowu sędziego Adama, tu go pochowawszy, 
rnowcowie marmurem uczcili.
" Jeden z tych synowców i spadkobierców sędziego Mikołaj, 
.rjeznaczywszy szczupły dochód dla prebendarza, uzyskał 1634 
I erekcyą fundacyi. Żeby zaś i utrzymanie kaplicy zapewnić,124 . bt OtTnl iimL’Ol'1 /'nnn.nZ n«z\ t^nnr.tlrl/.n bu.

polski Kalendtrz historyczny polski. 
Redakcyi.

Szarada. Korespondencya

— * Ziemianin» No. 4 wyszedł z druku i zawiera: 
Zawiadomienie o odbyć się mającem walnem zebraniu Centralnego 
Tow. gospodarczego ola W. Ks. Poznańskiego. — Czy teorya 
Liebiga o wyczerpywaniu ziemi jest bezwzględnie prawdziwą lub 
jakie jej przypisywać w obecnej chwili znaczenie ? A. Lubomę- 
ski. — Zakładanie lucerników. — Jeszcze o marglu. — Kores- 
pondeneye rólnicze: Z Babimostskiego. — Z Warszawy. — Spro­
stowanie tyczące się artykułu: „Kilka uwag nad tóm, o ile To­
warzystwa rólnicze kwedyą aseknracyi zająć się powinny“. — 
Rozmaitości: Pielęgnowanie starych drzew owocowych.

— * Lwowskiego Dziennik» Literackiego wyszedł 
z druku No. 3 i zawiera: Pani Kasztelanowa Trocka przez Ber- 
licza Sasa. (Ciąg dalszy). — Anstrya w obec trzeciego podziału 
Polski przez dra Ksawerego Liske. (Ciąg dalszy) — Hazardy. 
(Ciąg dalszy). — Korespondeucye. — Kronika teatralna. — Nie­
bieskie okulary, nowella F. W. Hacklaeudera, przełożył B. Ł. 
)Ciąg dalszy). — Przewodnik.

OKHMIGA HOTFL FRANCUSKL Dąbrowski z żoną z Winnój 
Góry, Otoczewski z Petersburga, Plewkiewicz z Królestwa Pol­
skiego.

HOi EL RZYMSKI. Bardt z żonę z Pawłowic, Walz z Góry, 
Pinczower z Wrocławia.

Hf»’l EL i ARYShl. Rutkowski z Michalczy.
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Bnióski z Chociesze- 

wic, Błociszewski z Kłoń, Tiesckow z Wierzotki.
HOTEL BERL1NSKL Bartnowski z Miłosławia, Jaraczewski 

z Kopaniny.
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2. Mrózka, rocznie 6 tal.
3. Bibliotek* Mrówki, rocznie 3 tak
4. Diabeł, czasopismo humorystyczne, ilustrowane, kwar­

talnie 25 ggr.
5. Wydawnictwo krakowskie Czytelni ludowej, rocznie 

1 tal. 25 sgr.

u,rycz do 1676 r. a Sycynę do r. 1700, lecz i dla innych zamo- 
juiejszych tutejszych parafian. Od 1775 do 1800 r., gdy metryki 
•fjścia wskazują, gdzie kto pochowany, umieszczono w tym gro­
bie usób 15, a zapewne tylko dla lego tak mało, że już był prze­
pełniony, bo w przeciągu tegoż czasu pod drugą kaplicą złożono 
Ji,ł 28. Wśród takiego natłoku trumny musiały być stawiane 
jedna na drugiój. Na spodzie będące butwiały i rozsypywały się 
pod ciężarem przybywających, a szczątki po zmarłych mięszały 
’¡e jedne z drugiemi. Wiszniewski w „Historyi Literatury“ (VII, 

zaświadcza, „że trumny i kości poety Jana Kochanowskiego
niepodobna było od innych odróżnić.“

Gdy więc uznano za konieczne pooczyszczać groby ko­
ścielne, wtedy wszystkie szczątki, jakie się w grobie Kochanów- 
skich znajdowały, niczyich nie wyjmując, pogrzebano w ziemi na 
cmentarzu. Tak prochy naszego wieszcza w ogólnym grobie dla 
potomnych zniknęły, a pan I. R. w lipcu r. z. wcale ich nie 
oglądał.

Ciało Urszulki, może niefortunny ojciec złożył w Zwole­
nia obok swojej matki, która sama pocieszyć go zdołała po utra­
cie tej najmilszćj dzieweczki, w takim razie jój popioły podzie­
liły los szczątków rodzica; podobniój jednak została pochowana 
wc właściwój parafii, to jest w Policznój, graniczącój z Czarno­
lasem a należąr.ój do potomstwa po najstarszym bracie poety, 
i którym go nietylko krewieństwo, ale i serdeczna miłość łą­
czyły. Zwoleń było dla niego obcem miasteczkiem i pewnej od­
ległości, Policzna sąsiedzką a dziedzice jój dom jeden z jego do­
mem składali.

Lecz czy Urszulka była pochowana w Zwoleniu czy w Po- 
licznej, zawsze pan I. R. popiołów jój nie widział, a lada ma­
rzeń swoich w tak poważnym przedmiocie nie powinien był dru­
kować.

Przy tój okoliczności prostujemy omyłkę w Tygodniku 
Illustrowanym z r. 1868 No. 3, gdzie pod przedstawionym 
rysunkiem podpisano: „Pomnik Piotra Kochanowskiego, kawalera 
Maltańskiego w Zwoleniu.“ Jest to bowiem pomnik nie Piotra, 
kawalera maltańskiego, lecz Audrzeja Kochanowskiego z Opat- 
ków, i nie w Zwoleniu, lecz we wsi Gródku nad zakrystyą w ko­
ściele umieszczony. J. Gacki.“

— * Rok 1870. W roku 1870 upływa 2200 lat od zbu­
rzenia państwa perskiego przez Aleksandra Wielkiego, 1900 od 
zmiany rządu republikańskiego w Rzymie na monarcbiczny przez 
Oktawiana, 1800 od zburzenia Jerozolimy przez Tytusa, 1300 od 
pierwszego wystąpienia Turków w dziejach świata, jako sprzy­
mierzeńców cesarza wschodnio-rzymskiego Justyna II, w jego woj­
nie przeciwko Persom; 1000 od zaprowadzenia władzy kró- 
lewskiój w Danii, dziewięćset od wstąpienia na tron Gejzy, 
pierwszego chrześciańskiego księcia Madjarów, 700 od pierwszego 
osiedlenia się angielskich baronów w Irlandyi; 550 od koronacyi 
Władysława Łokietka na króla polskiego, 500 od śmierci Kazi­
mierza Wielkiego i wygaśnięcia męzkiój linii Piastów; 350 od 
śmierci Rafaela Sanzie d’Urbino; 250 od bitwy pod Białą Górą, 
od której datuje się upadek Czech.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * 9Iąkn. Berlin, 21 stycznia. Mąka pszenna No. 0 

3’/,- 4 tal., No. 0 i 1 3'|,—7, tal., rżana No. 0 3—7« tal. 
No. 0 i 1 27«—3 tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 22 btycznia. Mąka pszenna No. 0 4’/, — ’,', tal. 
No. 0 i 1 47«-7, tal.; mąka rżana No. 0 3*/,— 4, No. 0 i 1 
3'/,—tal. płac, za centnar bez akcyzy.

1*1 a h jazdy
przybywających do pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Przybywa.
Pociąg osob. rano o godi. 6 min. 29.
Pociąg mięs*- runo - 8 - 18.
Pociąg poep. rano - 11 - 47.
Pociąg obod po poł. - 4 9.
Pociąg wieczorny - 9 7.

Odchodź.
Pociąg oeob. rano o godi. 6 min. 89.
Pociąg mięsa, rano - 9 - 43.
Pociąg posp. po poł. - 12 2.
Pociąg osob. po poł. - 4 - 21.
Pociąg mięs«, wieoz. -8-88.

W kierunku z Wrocławia do Mt»rfgH>*<lu.

Przybywa.
Pociąg mięsz. rano o godi. 8 min. 18. 
Pociąg oaob. rano . . - 10 - 64.
Pociąg posp. po poł. - 5 - 8.
Pociąg mięsz. wiees. - 6 - 35.
Pociąg mięsz. wieos. - 9 - 62.,

Odchodź.
Pociąg mięss. rano o godz 0 min- 46 
Pociąg oaob. rano - 11 - 4.
Pociąg poBp. po poł. - 6 - 21.

¡Pociąg mięss wieos. - 6 - 24.
Pociąg osob, wiocz. - 10 - 4.

Przei/lifd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu-

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

jora
[nia. Do

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Sol» «'silił wyszedł z druku No. 4 i zawiera: Mi­

lion na pi ddaszu. Obrazek z niedawnój przeszłości przez Jana
Zacharjasiewicza. (Dal-zy ciąg).-------Dobrzyński w Poznaniu.
Wspomnienie przez M. A. S. Ciąg dalszy). — Z podróży po 
(atrach (z ryciną). — Perły i Perełki. — Rozmaitości: Teatr

Obwieszczenie-
Proboszczowi tumskiemu Zygmunto­

wi Cieleckiemu dnia 2 listopada 1652 
r. w Poznaniu zmarłemu, należy się z dóbr 
Promna i Jagodna względnie po subha ta- 
cyi tychże w celu podziału z ceny kupna 
część, która włącznie z dochodami 40,000 
tal. wynosi i w depozycie królewskiego sądu 
powiatowego w Środzie się znajduje, o które 
jednakowoż z sukcesorami po mieczniku 
Waleryanie Piwnickim proces się toczy.

Jako pretendenci do spadku po probosz­
czu tumskim Zygmuncie Cieleckim dotych 
czas wystąpiły następujące osi-by:

1) Pani Franciszka z Dzierzgowskich Ba 
jerska w Gnieźnie,

2) pani Maryanna Ziółkowska w Często­
chowie,

3) niezamężna Maryanna Dzierzgowska 
w Lechlinie,

4) pani Barbara z Weisselów Paprocka 
w Warszawie,

5) Paulina i Enryk małżonkowie Paproccy 
w Warszawie,

6) Klemens Paprocki pod Lublinem,
7) Adam Paprocki pod Lublinem,
8) wdowa Józefa Paprocka,
9) wdowa Julia Englert z Paprockich,
ad 5, 8 i 9 w Warszawie w domu Jasifi 

skiego przy ulicy Jwiawie No. 1262 zamie­
szkali,

10j Kazimierz Paprocki, dawniój w czwar­
tym pułku wojsk polskich liniowych,

11) Antonina Paprocka w Warszawie,
12) Antoni Du.iin, referendaryusz w War­

szawie,
13) Józef Krąkowski, kapitan kadetów 

w Kaliszu,
14) Walenty Krąkowski, kapitan w Łę

15) Józefa Krąkowska, u brata ad 13 
zamieszkała,

16) Nepomucen Kurnatowski,
17) Rozalia Dunin, zamężna Jeżewska,
18) Magdalena Dunin zamężna Napierało 

wicz w Lechlinie pod Skokami
19) Emilia Lasocka z Duninów w Dzierz­

bie pod Stawiskami pod Warszawą
20) Jadwiga z Duninów owdowiała Kiściel- 

uiska w Warszawie,
21) Zofia z Duninów zamężna Lasocka 

w Warszawie przy ulicy Widok pod No. 
1574 L.

22) Lucyan Jurkiewicz w Polsce,
23) Ignacy Kamiński w Zajączkowie pod 

Szamotułami,
24) Stanisław Grabski w Kunowie pod 

Dusznikami,
25) Antoni Bolesław Wierzewski w Stę- 

Szewku pod Pobiedziskami,
26) Antoni Grabski w Rnsiborzn pod 

Środą,
27) Antoni Cielecki,
28) Tadeusz Cielecki,
29) Jan Cielecki,
30) Józef Cielecki,
31) Zofia z Swigczkowskich owdowiała

Wagrówca..............
Trzemeszna.............
Wrześni..................
Krotoszyna..............
Cylichowy...............
Obornik...................
Pleszewa..................
Skwierzyny n. W....
Strzałkowa..............
Gniezna..................
Gniezna....................
Kurnika...................
Dąbrówki............
Wągrówca............
Kargowy.................
Pleszewa............. .
Skwierzyny n. W..

— rano 
30 — 
¡35! — 
¡55 —

15, - 
40 - 
15 — 
40! po 
— poł. 
40 wie- 
55 czor

10 
20 
Í5 
35

Dąbrówki.............
Skwierzyny...........
Kargowy..............
Pleszewa..............
Wągrówca.............
Gniezna...............
Kurnika...............
Strzałkowa.......... .
Gniezna...............
Obornik................
Skwierzyny.........
Krotoszyna..........
Cylichowy................
Pleszewa.............
Wągrówca..............
Trzemeszna........
Wrześni..............

—[rano 
45 —
15 — 
30 — 
40< — 
30 , -

8 30 — 
12 15 poł.

6 — wie
8 j—¡czo
7 ¡45 - 
7 140 -
9 - - 

10 40 —
Ü : -

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 stycznia

BAZAR. Błociszewski z Przecławia, hr. Miączyński z Galicyi. 
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Waligórki z Małych Jeziór, 

Neuendorf z Gołańczy.

Wudeaieści giełdowa.
Kle S«śh tiozuaa»»»», 22 stycznia.

Na dzisiejszej giełdzie nie zawierano interesów. 
tUtritf» łłerSIÓMk», 21 stycznia.

W odwrotnym do wczorajszego kierunku zmieniło się uspo­
sobienie giełdy dzisiejszej: zrazu stałe usłabito się ono w dalsi)m 
przebiegu a obrót niekiedy ożywiony ustał w końcu prawie zu­
pełnie.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 94% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1007, płac. Ot)., pstwa <47,) 78 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 1157, żąd

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (37,%) 71 płac, dto (4%) 
79 płc. dto (47,%) 84’/, płac. Poza, nowe (4%) 817, plac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 837, płac. Prusk. (4%) 83 płac.

Walory sagranlozne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 72 płacono. 
Losy kredytowe z r. 1858 867. pł. Losy z r. 1860 (57») 807,-7, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 647« płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
119% i 7. płac. Ro8yjsk.-polsk.-oblig, skarb. (4%) 68’/» płacono. 
Polak, eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 93 żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97’>, płc. Polskie listy zasL 3 eut. w rs. (4%) 707. 
płac. Listy likw. 577, pł. Włosk. poż. (5%) 65’/, płacono tu­
recka pożycz. 43’/, płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 927, 
płac. Akcje kolei lelnz. Kol. mind. 117 płacono. Gal.-Kar. 
Ludwik 987, pł. Austr. Franc. 215| —7.—’/.—4’/,—57,—4 płc. 
Warsz.-wied. 54 płacono. Banki Itd. Austryackie kredyt, mob. 
143’/,—% i 3 —7,—27, pł. Poznańskie pronincyon. 101 żądano 
Szłąsk. stów. bank. (4%) 118 płac. Gertyf. hip. Hubnera (4 7,°/o) 
100 żąd. Hansem. (47,%) 92 płac. Henkel (47, %) — żąil. 
Meiuiug. (47,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruskie 1137, płac. ldr. 
1117, płac., suweruy 6. 237« płac., nap. 5. 12 pic., pułimper. 5. 
17% płac, doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 466 
plac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 997, 
płac. Austr.-bauku. 82’/,, płacono. Rosyjsk. bankn. 757» piać.
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—65 tal.; biało pstra 
polska 62 tal. z kolei płac.; 2000 lunt. na stycz. —, kwiec.-maj 
587,-58 plac, i żąd. 57’« plac., maj-czerw. 59 tal. płac. Żyto: 
2000 fuut w miejscu 427,-45 tal.; 437,-44'/,, polskie 427,— 
4ą tal. z kolei plac., na stycz. 43’/.—* „ stycz.-luty 43% — ’/, 
kwieć-maj 437,—’/, tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały 
i wielki 35—45 tal. Owies: 1200 fuut. w miejscu — tal.; polski 
23, marchijski i wschodnio pruski 247,, pomorski 25, piękny po­
morski 25’/, tal. z kolei płac.; na stycz. i stycz.luty —, kwieć -maj 
25 tal. Groch: 2250 funt, do gotow. 50—56 tal., na paszę 43
— 46 Ul. Rzep: 1800 lunt. 96—106 Ul. Rzep ik: 94—104 Ul. 
Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 12”/,, tal. żąd.; na sty­
czeń 12”/,,—•/„ stycz.-luty 12’/,—%, kwiec.-maj 12,7,,-7, 
tal. płac. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 117« tal. Olej 
skaluj: w miejscu 8’/, tal.; ua stycz. 87, tal., stycz.-luty 8’/,, 
tal. pł. Okowitą: 8000% Traliesa w miejscu bez beczki 14'/, 
—7,, ul. plac; na stycz i stycz.-luty 14’,kw.-maj 15— 
14 Ul. plącono.

iiieStSa »KeaeeeińisBŁ», 21 stycznia.
Pszenica: bez zmiany; na stycz. 60’/, na wiosnę 61'/,, 

’ maj-czerwiec 627, tal. placouo. Żyto: bez zmiany; na styczeń

1
43, na wiosnę 43'/„ maj-czerw. 447« tal. płacono. Olej rz e- 
piowy: stale; ua kwiecień-uiaj 127«, wrzes.-pażdz. 12 Ul. płacono. 
Okowita: słabo; na styczeń 14'/,, na wiosnę 147,, maj-czerw. 
15 taL płacono.

Administracja Dziennika Poznańskiego przyjmuje przed­
płatę na następujące dzieła i czasopisma:

1. Lud polski, jego osady i zagrody, typy i ubiory itd 
Oskara Kolberga i Bogumiła Hoffa wynoszącą za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące Wielkopolskę 10 tal., Ib za pierwszy tom 
2'/, tak

(Nadesłano).
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescièr du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalescière 
da Barry. Nadal nikt nie będzie już mogt powątpiewać <> h»n- 
giój skuteczności Revalescière du Barry, odkąd do 70000 
poch»ał lekarski'h i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuraetą Jego Świątobliwości. 
Papieża po dwudziestolet ,ióm bezssutecz óm używaniu lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw," któremi vo 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie ożywa wybornej Re­
valescière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — 
Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa 
jeden jój ta'erz i nachwalić się nie może błogich jój skutków 
Korespondencya z Gazette du Midi) — W licznych przykła­
dach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do szesć 
dziesią ego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, ob 
atrukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwuść nerwów, afekeye wą 
troby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowo bóle gło­
wy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ra­
mionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne za­
palenia i affekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, ssr-fuly, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, 
reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet 
podczas brzemienuości, osmutnienie, Bpleeu, słabość ogólna, ble 
dnica, ochromienie, kaszol, astma, ciśnienie na piersiach, ocięża­
łość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezda­
tność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie krwi 
do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, nie- 
stanowczość, brak odwagi itd. |5350|.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia 7 funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr, 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 flint, za 9 tal. 15 sgr, 24 funty za 18 tal. Reva- 
lesciere Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanęk 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.— Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felji & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia nlica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie, 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hamburgu 41 
Katbarinenstrasse; w Fi znania a Elsnera; w Lipsku u Teo­
dora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu u S. O. 
Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz; w Poczda­
mie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Rebske’go, 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w han­
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

(Nadesłano).
Domowi bankowemu iMeiitknl 1 Sp. w Ham­

burgu wręczono za jednomyślną uchwalą kilkuset obecnych 
na odbytóm w dniu 10 stycznia rb. zgromadzeniu waluóm stowa­
rzyszenia niemieckich wystawców celem rozprzedaży losów mię- 
dzynar. wystawy Altona 1869 przez prezesa zaromadzenia wielki 
artystycznie wykonany pamiątkowy ob:az. Obraz ten, w prze­
pysznych artystycznych ramach zawiera napis następujący:

„Panom Isenthal i Sp.. jeneralnym pełuomocuikom sto­
warzyszenia niemieckich wystawców. Dzisiejsze zgroma­
dzenie walne wniosło i uchwaliło jednomyślnie wynurzyć 
„domowi bankowemu Isenthal i Sp. w Hamburgu za 
, energiczne jego i oględne zabiegi jako też pomyślne re­
zultaty najwyższe uznanie i najserdeczniejsze podzięko­
wanie.“

Altona, 10 stycznia 1870.
Komisy»

stowarzyszenia niemieckich wystawców 1869.
0. Nothnagel, prezes J. H. Bflłt, 2gi_prezes. ChrystyanH

Axt, sekretarz. Jean Lorentzem w. 
J. C. B Heltminn.l

Focie. H "Erling.
Dr. A—t.

Cielecka,
752) Klementyna 

ckich,
33) Królewska pruska rejeneya w Pozna­

niu jako zastępczyni fiskusa dominialnego,
34) Teodora Węgierska w Szamotułach,
35) Ant.nina Szółdrska w Popowie nie 

mieckim pod Śmiglem,
36) Kazimiera Tarnowska i ojciec jej Tar 

nowski w Kliszkowie pod Sieradzem w Polsce,
37) Anna Kalkstein w Błotnicy pod Przy- 

mentem,
38) Adam Józef Węgierski w Wszącach 

pod Sieradzem,
39) Micha'ina Kierska w Gąsawach pod 

Szamotułami,
40) Emma Kosińska w Poznaniu.
Wzywa się teraz wszystkich tych, którzy

bliższe albo równie bliskie pretensye sukce- 
syjue do spadku mieć mniemają, aby preteu- 
sye swoje aż do terminu na
dzień 13 utaja 1870 roku 
przed południem o godzinie 10 przed panem 
sędzią powiatowym Orlowiusem wyznaczo­
nego zameldowali, w

Suchodolska z Ciele-

upływie tegoż terminu 
wystawionym będzie.

Poznań, dnia 4 czerwca 1869. (.4824)
Królewsko pruski sąd powiatowy.

Wydział II.

blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wyzna­
czonym na
sobotę dnia 26 lntego r. b. przed ’po­

łudniem o godzinie 12
w lokalu urzędowym podpisanego sądu izba 
No. 13.

Poznań, dnia 17 listopada 1869. 
Królewski sąd powiatowy. 

Sędzia subhastacyjny.
Buddee.

Walne zebranie
Centralnego Towarzystwa Gospo­
darczego dla W. Księstwa Poznań­
skiego odbędzie się dnia '7, S i, 
jeżeli się potrzeba okaże O ln- 
tego l>, r. w Poznaniu. 
Rozpocznie się dnia 7 lutego uro- 

raziełUprzeciwnymV7óiczys^m nabożeństwem w kościele 
atest legitymacyjny farnym o godzinie 9 z rana, j

czćm nastąpi zagajenie obrad o 
godzinie 10 na wielkiój sali Ba- 
'zarowćj.

Kwestye do publicznej dyskusyi 
są następujące:

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na przed­

mieściu św. Marcina pod No. 278 przy ul. 
Młyńskiój pod No. 16 położona, w księdze 
hipotecznej Tom. III na stronnicy 43 5 i uast. 
sapisana, stosownie do taksy sądowej na 
51,481 tał. 19 sgr. 47, fen. oszacowana, 
przez wyrok adjudikacyjny z dnia 27 lipca 
1868 malarzowi Fryderykowi Petersen za 
41,210 tal. przybita, któréj tytuł własności 
jeszcze na imię Amalii owdowiałej byłej 
Bandach z domu Rhcde i jój męża Wil­
helma Schmidt zapisany i która z objęto­
ścią mórg 0,80 i na podatek budyniowy 
z wartości użytku na 250 tal. podana, sprze 
dana być ma w celu przymusowego wykona 
nia drogą subha-tacyi koniecznej w 
środę Unia 22 lutego r. p. po połninln 

o godziab 4
w lokalu tutejszego arólewsk. sądu powiato­
wego w izbie No. 13. (.7918)

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo 
teczny i wszystkie inne wiadomości, tycząc 
się tójże nieruchomości, jako też szczególni 
warunki sprzedaży przez interesentów jesz­
cze stawić się mające przejrzane być mogą 
w VIH biórze królewskiego sądu powiatowe­
go podczas zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyźćj opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej- 
szćm, aby sw e pretensye najpóźniej w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowiedziały. 

Uchwała co do udzielenia przybicia pu-

Walne zebranie
Towarzystwa Przemysł.
odbędzie się w przyszłą nie- 
clzielej, dnia 23 k». m., 
o godzinie 8 wieczorem. O li­
czny udział członków uprasza

ftyrckcya. (437)

Walne zebranie członków pier­
wszego oddziału Resursy w Po­
znaniu odbędzie się dnia 31 
stycznia r, l>. o godzinie 
11 przed południem, na które 
zaprasza (494)

Dyrekcja.

1. O kredycie ziemskim.
2. Jakie melioracye przede- 

wszystkićmlu nas popierać nam 
potrzeba ?

Szczegółowy porządek dzienny 
jest umieszczony w Ziemianinie i 
prócz tego rozdawany będzie każ­
demu przy wejściu do sali. (488)
Zarząd Centr. Tow. Gosp. 
dla W. Ks. Poznańskiego.

Prezes:
W. Wolniewicz

Podziękowanie
Wielmożnemu p. dekt-rowi Koszut­
skiemu składam nioiejszem najczulsze 
podziękowanie za prędkie i stanowcze wy­
leczenie mi dziecka, które chorowało na ta­
siemca. Tasiemiec całkiem odszedł, a szla­
chetny lekarz żadnego odemuie nie wziął 
wynagrodzenia Bóg Mu za to zapiać. (498) 

Kasper LeHanditnskl.

Pomocnik handlowy
obn krajowemi mówiący językami żądany.

Wilhelm Kronthal.
[.509J

Okładki

S Ucznia do handlu potrze-

& A. Kiszewski,
(423) w Trzemesznie.

buje

Do dwóch początkujących ehłop- 
¿^ców poszukuje się nauczy- 

' cielą domowego. Zgło­
sić się można do Krzekotowic 
pod Pempowem. (146)

M. Łeitgebra iNakładem
Spółki wyszło co dopiero: (.514)

W HLQtnêj wodzie.
Obrazki współczesne przez

J.I. liroszeM skiego
8o 334 str. 1 tal. 10 sgr

Godne uwagi!
Restauracja od kilku 1 t istniejąca 

jest pod k rzystoemi Warunkami do wyna­
jęci.. Bliżizą wiadom ść ndzieli właściciel 
restauracji pod N'c 9 nrzy ul. Jezuickiej. 

(-511)

We wtorek, dnia 25 
stycznia o godzinie 5 po 
południu odbędzie się na ma łój 
sali Bazarowej Walne zebra 
nie członków miasta Poznania To­
warzystwa Naukowej Pomocy imie­
nia Karóla Marcinkowskiego celem 
wybrania komitetu jednego na całe 
miasto Poznań, i o liczny udział 
proszą
Komitety miasta Pozna­
nia z lewego i prawego 

brzegu Warty. (457)

do

Sobótki
e anglelsLiego płótna

pięknie wyzłacane
do rocznika I 1869

nabyć możua za 13'/, sgr.
I rocznik ozdobnie opra­

wny 3 tal. 30 Mgr.) (.513)
Cały

M. Leitgeber i Sp.
Nakładem księgarni ŁudW. 

Merzbacha W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach.

Napisał
Witold Bogdanko.

80. 127 str. Cena 15 sgr.

^77». /ęK*. W
Księgarnia LndL^wili«.

Merzbaeha w Poznaniu 
otrzymała: Nowe

miary i wagi
z zastósowaniem do obecnie uży­
wanych, wraz z krótką nauką o 

ułamkach dziesiętnych.
Skreślił

J. Mcnscłi.
Gniezno. Cena 7 ’/2 sgr.
Nakładem Ludwika jMerzbacłia W Poznaniu wyszedł 

pierwszy zeszyt:

Enn hloBcdyi imion nlasnycli
‘ r * i dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnej,. średniowiecznej i nowożytnej 

przez
Edmunda Galliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach. 

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

\«i karnawał
polecam dla panów

franc. kolnie balowe
(prane)

dla dam

spódnice krótkie i z powłokami
w największym doborze po cenach fabrycznych. (8441)

A. z Pawłowskich Ranfiuaun,
fabryka bielizny, 

plac Sapleżyńskl ATo. i.



6
Nakładem księgarni Łut!«, 

eins w Poznaniu wyszły:
Merztoa-

Annoncen-Yacht derjn;^

Annonce n -Exp c dłtion
SratiRfari «. W.

Sflm n t 0-
Berlin.

letPŃft- ®ifn- ®aieŁ 
32. Jcmsaleiaer-Str. 32. Berti».

Zagadki.
Obrazy współczesne

przez

11. Boleslawitę.
2 tomy.

Cen st 3 tal.

Subjekt handlowy
zdolny do prowadzenia korespondencji w ję­
zyku polskim i niemieckim, jako też obzuąj- 
miony z prowadzeniem ksiąg handlowych, 
może znaleść umieszc.eaie w handlu

liurtownyni win
Juliusza Grosse

Lilionese
Gospodarstwo wRobakowleNi

■ powiecie śremskim położone, 1 e mili
szosy śremskićj odległe, z 180 morgami ro);1 

polepszoną teraz została znacznie wedle roz-,n®jwj?c5j 20 morgów pszennej, reszta dobrej 
biorów chemicznych i gubi niezawodnie^30.^ 1 morgow dwusiecznych łąk, z jn) 
»lęgi, plamy wątroblane, żółte plamy i "

świecie Lilionese
Pl' .fałdy. Sławna w całym

Po ofert 
świadectw.

w Krakowie. (.448)
winny być dołączone odpisy

Haaseusteiu & Vogler ij| Aukc. pozostałości.) Biuro
i . n.,llínr Ä» CO» iû Pin®» I p EXóM Wo TOÍAenV ok —_. b» tvVwînfinWP7O Fnmionwô î rrloi„ o i fiffltc Bullier & Co. »

’s “X
Basel eiscbeinenden Wattcr.

Cegły «irążonc 10%" długie )
Cegły klinowate do studzien i kominów)1, ■ 2
Gzymsówkl drążone 18“ długie ) sztuka po 2 sgr. 
Ctąsiory )tys. po 50 tal.
Maskowkl (parament)— □' muru maskowanego 5 sgr.,

wszystkie fabrykaty z gliny (nie szlufu), 
ma nieustannie w znacznym zapasie (240)

Fabryka wyrobów glinianych w Starolęce 
pod Poznaniem.

We wtorek dnia 85 stycznia r. h. 
rano od 9 godziny odby^tć się będzie 
v drukarni Deckera na św. Marcinie na 
II piętrze dalszy ciąg sprzedaży należących 
do pozostałości Brzozowskiej przedmiotów. 
Sprzedawane będą:
jedwabne, wełniane itp. suknie, bieli­
zna, obrazy olejne, roztarte meble 
jako to: sofy, komody, stoły itd. dalej 
chustki fzalowe. jedwabne suknie, 
płaszcze aksamitne itp- (.480)

Ity rlileitgkl, król, komisarz aukcyjny
Dzierżawy micha poszukuje się u G. 

Wurilz, Wiihelmowski plac 12. (.501)

przywraca jedynie plękneśó i młodość 
usuwa wszelkie nieczystości skórne. W ra­
zie nieskntkowania wrac-^Ja się pienią­
dze. Jedna butelka 1 tal. Pół butelki 17»/, 
sgr. bez gwarancyi.

Skład u Józefa Itaselia w Poznaniu, 
Rynek No. 48. [6382.]

wentarzem martwym i żywym lub też fiL 
inwentarza, z potrzebnemi budynkami w 
brym stanie i zas!ewem zimowym 56 wie», 
teli, jest z wolnej ręki do sprzedania. // 
liczka 3600 tai. Bliższe warunki 
ściciela FraneiHzhn
tamże. (493.)' i

« vła.
Sobhonialih

Verkauft and Verpachtungen
von Gütern, Grundstücken, Fabriken, Gasthäusern etc.

Auctionen; Gesuche und Offerten
jeder Art,

Familien-lacbiichfcen, Engagements &c. &c.
betreffende Aukündigungefi

werden ohne Provision oder l*ortu.AnrechnnnK in die für die veri 

densten Zwecke tefcstgeeigneten Zeitungen

lirum, remiza i giomlegzhaniie
na Wodnej ul. No 5 są od 1 kwietnia 1870 
r. do wynajęi ia. (.503)

Od 6 do 10 trojaków, jako 
też i obstalunki 'do najwyższych cen) pole- 

1 ca restauracya Oflerzyńsklego Wro- 
! oławska ul. No 13. (-374)

Czynni rzetelni
ajenci

przyjmują się za dobrą prowizyą w ob­
wodzie rejencyjnym poznańskim dla

zabez

wywiadowcze, komisowe i zleceń Mały Ry- 
nek No 431

w lirałk «wie,
Fr. SchmidaiSpółki
najgłówniej pośredniczy przy zakupnie, sprze- 
darzy i wydzierżawienia dóbr ziemskich w 
Galicyi i w Królestwie Polakiem położo- 
nych, tudzież lasów różnych na morgi lub 
sztuka. Zapewniam Wielmożnym Panom oby­
watelom jak najkorzystniejsze warunki w 
uskutecz. tychże interesów nie wymagając 
żadnych naprzód wyniknąć mogących ko­
sztów w udzieleniu dokładnych wykazów 
majętności. (-443)

By wyprzątnąć wielki mój skład der dla 
koni i miechów do zboża, ofiaruję po jak 
najtańszych cenach czysto wełniane dery 
dla &toi>l od 24 sgr. i aisierłiy od 10 
sgr. począwszy. Handel płótna

Salomona Beck,
(490.) Rynek 89.

Dr. Richtera elektro­
motoryczne

naszyjniki
ułatwiające dzieciom wyrzynanie się 
zębów. Sztuka po 10 sgr. u

«T. Bascha,
(6364) w Poznaniu Rynek No. 48.

Wyskos mięsny La PUta i
(Extractnin carnls Llobłg.)

wyrabiany przez
A. Boiiltes ł Sp. w Buenos Ayres.

Analizowany i aprob. przez prof. pp.
J. B. Depaire i Th. J.uret w Brukseli, 
członków najwyższej rady sanit. w Belgii, 
których podpisy znajdują się na każ-

er Zeitungs-Affe 
Hamburg. Miisa? lien.

Orginal-Preis-Coürant und Anschläge franco und gratis.
O Meine Provision beziehe ich als offiziel­

ler Agent von den betreffenden Zeitungen

offiziell 
Rerlin.

u t

S3LA SUEfiTCIBUSEa'

która zwyciężyła wszystkie 
amerykańskie machiny do 

szycia
* dla tego sama jedna 3" sełotemi medalami zaszczyconą została, spiowadzaó je 
dynie można na W. Ks. Poznańskie cd

A. z Pawłowskich HauffMiSnn,
fabryka bielizny,

Poznań, plac Sapieżyński No. 1.

Hamburg .-ameryk. Towarz. machin do szycia
Pollack, Schmidt i Sp.

3 centnary czerw, 
i 6 centn. tymotki sprzeda gosp¿) 
darz A- Żmudziński w Mckronosachl
pod Srebrną Górą.

koniczyn)'

.(489)
Krowy już sprzedane. (505)
Bom. Male Sokolniki,

Transport

80
szlachetnych hanowerskich i 
gielskich ftoni nadszedł do

(495 ) Maksa Kraina.
Klacz kasztanowata, 8 lat licząca, p 
rsoka, kompletnie ujeżdżona i bez błędów 

zdatna do cugu, jest natychmiast tanio do 
sprzedania. Dowiedzieć się można o tein
Strzelecka ul. No 3 u kasztelana., [,510|

an-

Towarzystwa 
pieczenia życia 
gradobicia
się sub. W. 105 

znań.

i od
a o adresy uprasza 
poste restante Po- 

(.472)

Świeże ostrzygi
u (506)

Leopolda Goldenringa,

J. Jewasińsfci
fabrykant pojazdów

W. Garbary 5.
Plauwagi cztery i dwuosobowe, w kształ­

cie karetki, przytem elegancki wolant wy­
kończony są tanio do sprzedania. (.512) 

gatunkach, sto- 
na pościel, 

nosa itd.

Płótno w różnych 
łowiztię, zwelich i płótno 
wallis, szirting, chustki do 
poleca po umiarkowanych cenach w 
dobrym i rzetelnym towarze

BT. W. Rlewes,
[358.] Stary Rynek 67.

Skład płótna i gotowój bielizny.

dym garnku. 
Zu-

(6937)

Nagro­
da

pierw­
sza

Al to na 
1869.

W piątek dnia 28
stycznia sprowadzę 
rannym pociągiem 

znowu na sprzedażJ 
lo hotelu Kellera wielki transport krów 
świeżo dojny eh z cielętami z łęgu nadno-
eckiego. JK.lnttow,

(.501) handlarz bydht.

liczam funt po 10 sgr. 
w razie ich pęknięcia jest 
za funt 1 sgr., która to cena 
stali lanej.

W skutek wielu wygórowanych zachwalali tak zwa­
nych dzwoi.ów zlanej stali jestem zniewolony, co nastę­
puje, podać do łaskawój wiadomość’.

Tak zwane dzwony z lanej stali nigdy nie osięgną 
łagodnego, czystego, czułego głosu lanych przezemnie 
dzwonów metalowych; ton tak zwanych dzwonów z la­
nej stali jest ostry, krótki i mniejszej daleko donio­
słości niż moich dzwonów; przekonania tego nabjć tu 
obecnie można. Trwałość dopiero po wielu latach da 
się oznaczyć; skoro tylko skóra lana strąconą zostan;e, 
wiek ich nie będzie długi. Z przelanych przezemnie 
dzwonów rzadko który miał mniej niż 100, częściej 4 
do 500 lat. Zachwalana też taniość jest tylko pozorną. 
Odstawiam funt u dzwonów wyżej 2 cent., nie czarno 
lakierowane i bez wszelkiego napisu i ozdóo jak żela­
zne, lecz pięknie wyrobione wraz z napisem i ozdobami 
za 15 sgr., przy przelaniu zaś pękniętych dzwonów ob 

Funt tak zwanych dzwonów z lanej stali kosztuje 7 do 8 sgr , 
tatowy zupełnife bet wartości. — Fabryka fiitd Renóiłi płaci 

dostatecznie charakteryzuje wartość podobnego rodzaju 
[497,

W. Oeittner, ludwisarz.
Więcław, Klasztorna ulica Ko. 60.

ROB BÖYVEÄÜ LAFECTEUR. '
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkurj uszu). Leczy odzie 

dziczoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, Jcfet Seardzo 
skuteczny w skroińlicznjeh słabościach, silnych boieó 
w czasie poredd, uporc/j»» jłii liszajach, «yrzutach 
eznych ¿wierzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u ho­
blet w wieku krytycznego ,irzej&cłn, nabrzmieniu grueżbMW; 
chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo upór 
czy wych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp/Gallego, 
Spiessa i Mrozowskiego. WKrakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redjka 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaitter. W Poz naniu w aptece dra BEanklewiozą. WBo- 
toszauach w aptece p. Schmeltz.

iM?“ Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12, u pana Giraudeau de 
St. Gervais. (.7207)

Pastyie na wszt f- 
jś-ie choroby piec 
¡siowe, na uleczenie cał- 
jkowite chorób piersiowych, 
Ijakiemi są: katar, kasżel; 
Jdychawicznośó, ściśnienie 

ma nic skuteczniejszego i lepszego nad i*»te I’cctorale przez apte­
karza George w Bp ńal. Lekarstwo to sprzedaje Się we wszystkich miastach w Niem­
czech, a w ¡środzie tylko w cukierni i fabryce karmelków i czekolady (334)

A« Szpingiera.

ótlórźfiri

» wniruzu

lilii,

Najnow. oferta szczęścia.
Oryginalne państwowe Sosy 
premiowe wszędzie kupować 
wolno.
Błogosławieństwo Boże 

u Golina!
Najnowsze) znowu wygranemi zna­

cznie pomnożone losowanie kapitałów 
blisko 8 milionów.

Losowanie gwarantuje _i 
wykonywa sana rząd.

' Początek ciągnienia dnia 88 sty­
cznia. bieżącego rwi-sn 

TylteO 8 tai. iasb 1 tai listo 
>A tai. Skosztuje gHarantown- 
ny przez państwo rzeczywi­
sty los oryginalny (nie żaka 
zane promesy) a ze strony państwa 
poruczoBao mi przesyłkę 
tych rzeczywistych orygi­
nalnych ¡«sów państw si­
wych za irańhowttnóm 
przesłaniem pieniędzy lub 
za zaliczką pocztową na­
wet do najdalszych ohalie. 
gSgP Ciąg' ą się tjlko wygrane

Główne wygrane wynoszą:
250,000, 200,000,190,000,187,500 
175,000, 170,000, 165000,
162,500,160,000.155,000 150,000 
100,000, 50,000, 40,000, 30,000,
3 razy 25,000, 4 razy 20,000, 4 
razy 15,000 6 razy 12,000, 9 ra­
zy 10 000, 4 razy 8000, 3 razy 
7500 5 razy 6000, 25 razy 5000, 
4000, 23 razy 3750, 29 razy 
3000, 130 razy 2500, 131 razy 
2' 00 6 razy 1500,12 razy 1200, 
360 razy 1000, 530 razy 500, 
400 razy 250, 270 razy 200, 
50000 razy 150, 117, 110, 100, 
50, 30.

Żaden lss mhiój nie 
wygrywa jala 8 tal.
Urzędowy wy Staż wygra­
nych i
przesyłka wygranych 

’ pieniędzy
odbywa się pod gwarancyą państwa 
natychmiast po ciągnieniu do każde­
go z udział biorących ahuratnłe i 

dyskretnie.
Interes mój jest, jak wiadomo, n j- 

starszy i najszczęśliwszy, ^dyż już kil­
ku udział biorącym w tutejszej okolicy 
wypłaciłem najwyższe wygrane: 
300000, 225000, 150000, 125000, 
kilka razy 100000, nie dawno 
wielki los a co dopiero dnia 29 
grudnia już znowu najwyższą 
główną wygraną w Poznaniu 
ffbfe. Do zamówienia moich rzeczy- 
fflofe. wistych oryginalnych losów pań- 
łłfcgfc _ stwowych nie potrzeba dla wy- 
Etefc. gody żadn go listu lecz zlece­

nia można po prostu zapisać 
na asygnacyi pocztowej. Spo-

___sób ten jest zarazem daleko
tańszy niż zaliczka pocztowa (.382)

Łaz Sams. Cohn 
w Hamburgu,

kantor główny, dom bankowy i wekslow,

Brunświcfiie 
20 talarowe asygnacye prem.

1 ciągnienie 1870 r. dnia 1 lutego. 
Wygrane roczne 80,000 ta!., 40,000 tal. 

2 po' 2000 tal., 2 po 6 00 tal., 2 po 5000 
4000 tal., 2C0O tal., 1000 tal., 8C0 tal. 600 
tal. 00 ta)., 70 tal., 25 tal i 21 tal, które 
każdy los według planu wygrać musi. Cale 
asygnacye premiowe z zaliczką 1 tal. i 10 
sgr. od zapisu są w zapasie aż do ciąguienia u

Braci Jabłońskich^
Wielkie Garbary 18. (.212)

Warsztaty do heblowania
wszystkie narzędzia stolarskie poleca fa­

bryka narzędzi [160].

G. Biellmann,
Berlin, Wilhelmstrasse 128.

ISazar IVo. ¿5.
Wystawa artystyczna

fotografii na szkic,
Wystawę moją zamykam dnia 31 stycznia.

Ponieważ znaczna jeszcze braknie liczba b - 
letów wnijścia, napływ zaś w dniach osta­
tnich znacznie się zapewne powiększy, przeto 

takowe posiadają, al 
zej. (491.)

JL IŁaw.
proszę wszystkich, co takowe posiadają, aby 
ich zużyli jak najpręd

i
1507]

Balowe gorsety, 
Balowe trzewiki, 
Balowe krynoliny, 
Balowe rękawiczki 

wachlarze 
w wielkim wyborze u

S. TBirliołskicgo,
Wilhe’mowEka ul. 10.

Cygaro La Jeaune,
dobrze odfeżałe, tysiąc
po 2© tal. poleca [515]

T. Luziński.
ŚwIece"woSi^e~

do kościo'ów poleca
aSapalowslil,

ulica Wrocławska 35, [482]

Médaille de la société d's 
scienses industrielléâ de Paris.

Precz z si^cüii włosami!
Melanogène

Dicquemare ainé w Rouen,
Do natychmiastowego farbo­

wania włosów i zarostu we wszy­
stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Śro­

dek ten farbujący jest najlepszy ze 
wszystkich do tychczasowych. [1149], 

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznaniu u 
DESFOSsE Succ.r de MONTIGNY.

I

Lekarz specjalny dr. Meyer
nadlekarz itd. Berlin, Taubenstrasse 36 
leczy syfilis, choroby płciowe i zaskórne 
gruntownie i prędko. Zcmiejsccw. listownie. 

(335)

Altona
1869.

jVIecinle 
Paryż
1867.

Linz
1869.

iStarker&Pobuda
królewscy liweranci nadworni 

w Stutt^arrie,
polecają swe wyborne 716 •<).

Ozekolady,
których dostać można w Poznaniu u 

ggr. Mieilic,
A. Pfltżnera,

2®. ggceBy I Sp., 
C^renzeB i Sp.,
W. F. Meyer i Sp.
J. W. Łeiigelier.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Znak fabryczny.
Ed. Stiller,

Poznań, ajent główny. 
Składy uboczne u J. Affeltowicza, 

Chwaliszewo, P. Nowickiego, Wrocła­
wska ulica.

Ceny detaliczne:
ang. garnek funt. »/, aug. garnka funt. 
: o 3 tal. 5 sgr. po 1 tal. 20 sgr. 

>/4 ang. garnka ft. % ang. garnka ft.
p i 27’/2 sgr, po 15 sgr.

W poniedz. z rana
23 stycznia przy- 

znowu do hote­
lu Keilera z wielkim2 

transportem krów 1 cieląt z łęgn notec 
ile2o na sprzedaż. W. Hantanm, 
[.504] handlarz bydła.

do Sinapizmów
w Paryżu na ulicy Vieille du Temple, 26.

Przyjęty w szpitalach paryzkich cywilnych 
i wojskowych, jak również w szpitalach ce­
sarskiej marynarki. Sinapizmy te konser­
wują się bardzo długo, sprawiając skutki ry­
chłe i niezawodne. (7641)

W Poznaniu w aptece p. Dra Jankiewi­
cza; w Krakowie w aptece p. Tra .czyń- 
sklego ; we Lwowie w aptece p. ¡aiaolasck.

Oglossenia (¡c^odarskie itd.
Hipoteki dóbr rycerskich każdej 

wysokości, bezpośreduio po Ziem- 
stwie zapisane, kupuje pod przy- 
stępnemi warunkami ¡6ąj

Bernard Rawicz,
Wielkie Garbary No 39.

Màpliàïy '
za dobre hipoteki większych posiadłości wy­
pożyczają się przez (.500)

Hermanna Fromm
W. Rycerska ul. 9.

Dobra rycerskie ZKïii’ÔW 
i G-nifisedów, położone w 
W. Księstwie Pozn., w powiecie odo- 
lanowskim, milę od miasta Ostro­
wa, milę od miasta Kalisza, bar­
dzo blisko od mającój się budo­
wać kolei żelaznej Wrocławsko 
Kaliskiej, obejmujące około 1500 
morgów roli pszennej z odpowiednie 
mi łąkami, zupełnym inwentarzem, 
jako też dostatecznemi budynkami, 
są z wolnéj ręki do sprzedania. 
Bliższych wiadomości zasięgnąć 
można u Wnéj Wojakowskiéj 
w Kurowie pod Skalmierzycami 
lub u Wgo Kossowskiego pod 
lit. K. K. poste rest. Skalmierzyce. 
Zapytania jakiebądź od ajentów 
zostaną bez odpowiedzi. (499)

Są do wydzierżawienia częściowo 
lub razem pod bardzo przystępne- 
mi warunkami dziewięć fol­
warków w gubernii Kielec­
kiej, dwadzieścia wiorst od mia­
sta gubernialnego położonych, na 
cztery oddziały podzielonych. - 
Bliższa wiadomość u właściciela 
dóbr Kakawa pod miastem Ka­
liszem. ! . y (449)

Teatr polski
w Poznaniu.

W poniedziałek dnia 24 stycznia
w teatrze miejskim

Równy wojewodzie.
Dramat w 5 aktach J. I. Kraszewskiego. 
Do sztuki tej wchodzą takie postacie jak

Tadeusza BiościissaSil i Ks. Jo- 
aef n B’i»<i6ia4owt'i8feit“is

Bilety dzienne u BI. Leitgebra i Sp.
Początek o gedz. 7. [517]

We wtorek, dnia 1 lutego 
odbędzie się 

w O-iiieźnie 
w hotelu Europejskim

Koncert amatorski 
| sia cel dohroczyisny.j

Biletów dostać można u 
panów Wierzbickiego, 
Langiego i Pławi li­
ski eg o w Gnieźnie i u p. 
Paprzyckiego w Wrze­
śni. (432.)

\W niedzielg 23 bm. powtórzy się na 
ogólne żądanie przeszłe przedstawienie 
teatru amatorskiego w Krobi. (492)

Sala Bazarowa.
W piątek dnia 28 stycznia 1870, 

wieczorem o godz. 7’/,. (.470)
'■¡W

fint. Rubinsteina
Program znany.

Hletów na nmuerowane 
miejsca elo siedzenia po 1 
tai. ii« stania 30 s®r.
liestaó można w iiandlu

nadwornym muzykaliów

Ed. Bote iG. Bock.
Cena przy kasie 1 tal. 15 sgr.

Sab w ogrodzie ludowym.
Dziś w sobotę, dnia 22 stycznia

Nie ma przedstawienia.
W niedzielę dnia 23 stycznia.

O lelki Imasecrt i girzetista- 
wlenie.

Śjfiew kwartetowy. — Śpiewy i kuplety. 
— Komiczne sceny i duety. — Gimnastyka.

Cena biletu przy kasie 5 sgr. Dzienne 
bilety po 3 sgr.

Początek o godz. 5.
g®-— Dzieci niżej 4 lat nie mają żadnego 
wstępu. . 49ai$
(.516)_________ Tiitilter.
W niedzielę dnia 23 bm. lekeya tań­

ców w sali Hotelu Saskiego dla dawniej­
szych mych uczni. [.608]

Ksaw. BudkowskL

Fan íaról Tansig
wstópi w podróży awojéj koncertowej do Doznania i da Jedyny Jeden koncert w sobotę 
dfiia 5 lutego o 7 godzinie wieczorem na sali Bazarowej. Program: 1) Sonata op. 53 
(Beëthoven). 2) a. Bonróe (Bach). [>. Presto Scherzando (Mendelssohn), c. Nocturne 
op. 9, d. dwie Etiudy op. 25, e. dwa Mazurki op. 59 i 33 (Chopin), f. Afforderung 
żem Tanz (Weber). 3) a. Toccata b. Tranmeswlrren (Schumann) c. Nouvelles So­
irées de Vienne, valse caprice (Tansig). 4) a. Ständchen von Shakespeare według 
Schuberta, b. węgierska rapsodia nr. 8. (Liszt). Fortepian koncertowy Karola Bech- 
stelna w Berlinie. — Ceny miejsc: Numerowane siedzenie 1 tal. miejsce do siedzenia 
lub stania 20 sgr. ( 496)

Sprzedaż biletów ma miejsce
w handln nadwornym mnzykaliów pp.

Ed. Bote i G. Bock
w Poznaniu i wieczorem przed koncertem przy kasie.
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